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„GŁOS NARODU" 


Wychodzi dwa rary dzien 

„mie, o godz. 12-toj w po- 

łudnie i o godzinie 6-tej 
wieczorem. 


PRENUMERATA wyno- 
si w Krakowie: miesię- 
cznie 2 kor.. kwartalnig 
kor. 6, za jednorazowa 
zanoszenie do domn do- 
płaca Się 41) hal., za dwg- 
razowe 60 hal. 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


Wydanie południowe. 
Cena 10 kalerzy 


GLOS NARODU 


Dziennik polityczny założony w r. 189% przez JOZEFA ROGOSZA 


Wychodzi dwa razy dziennie, 


„GŁOS”NARODU* 


Osobna prenumerata ną 
wydanie wiocz. wynosi 
miesięcznie w  miojgom 
z odnogzeniem de omau 
koronę. 


Numer poludn. 10;hal. wie» 
czorny 4 hal. Listy pie- 
niężne przekazy naprenu- 
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu“. — Prenumeratę 
óprócz upoważnionych a» 
gencji przyjmuje każdy 


Na prowincji: miesi- , urząd pocztowy w obrębie 
emio Kor. 2 pal: 70, xwr. === Redaktor naczelny: Dr. Antoni eatpre. = moto w pada 
niemiecziem. Ka. a0Ja 


talnie kor. 8. W państwie 


Niemieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach kwarialnie kor. 12. Za | nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redakcja nie zwraca 
wurazową wysyłkę dziennie dopłaca się 60 hai miesięcznie Zmiana adresu: 40 hal. | Adres Red: Ul. św. Krzyża l. 7. Adres tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 19 


‘Ogloszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tege działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze inseratowem „Głosu Narodu”, ród ul. św. Krzyża t Mikołajskiej |. 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 haierzy, za każdy nestępny raz 12 hal.. sklad tabelaryczny, liczbowy. od wiersza 30 hal. za pierwszy raz 


każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hai. ud wiersze za każdy raz. 


Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Jokołowsk., Pasaż 
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Rok XVI. 


Nieszczesny Strzał. 


Strzał, który położył trupem  włościanina 
Pieniążka, przypomina najsmutniejsze czasy a- 
narchii i samowoli, które podkopały do korzenia 
zdrowy pień Rzeczypospolitej. Wypadek t o na 
szczęście odosobniony, i zupełnie indywidual- 
ny, — którego winę ponosi sam sprawca. Nie 
wątpimy, że ks. Lubomirski pierwszy odezuł tra- 
gicznę grozę tego czynu i pośpieszył przynaj- 
mniej materjalnie wynagrodzić straszną krzyw- 
dę wyrządzoną rodzinie zabitego. Ale okolicz- 
ności towarzyszące temu wypadkowi są zbyt 
wyjątkowe, aby na nie nie zwrócić uwagi. O- 
to jak donoszą dzienniki lwowskie, miejscowe 
władze sądowe zachowały Się w obec katastro- 
fy z zadziwiającą biernością i trzeba było aż 
interwencji dwóch posłów, aby wskazać sędzie- 
mu jego obowiązek. Trudno uwierzyć, aby Za- 
pomnienie czy niedbalstwo poszło tak daleko, — 
trudno przypuszczać, aby niezawisły sędzia li- 
czył się z jakiemikolwiek zewnętrznemi wzglę- 
dami, w wykonywaniu swego wzniesłego urzę- 
du, — a jednak doniesieniom dziennikarskim 
nie zaprzeczono dotychczas, i faktem jest że 
aresztowanie sprawcy nastąpiło znacznie póź- 
niej niż na to pozwalały stosunki lokalne... 

Co się zaś tyczy samego faktu, jest on ze 
wszech miar ubolewania godnym, i przypomina 
nieszczena wypadki czerniechowskie, które mia- 
ły tak oplakane następstwa. I zastrzelenie wło- 
ścianina przez pelowego czy ekonoma ks. Lu- 
bomirskich, juź odbiło się bolesnem echem w 
napadzie na dwór Kosińskich. Pierwszy to chy- 
ba raz od 1846 roku włościanin polski uderzył 
na „panów“, jakby na swoich najgorszych wro- 
gów. — a nie zbraknie socjalistycznych agita- 
torów, którzy spożytkują ten wypadek dla pod- 
niecenia drzemiących na dnie duszy włościań- 
skiej złych instynktów i zamycenia harmonii, 
która tak szczęśliwie zakwitała pomiędzy wsią 
i dworem. 

Dlatego też bierność sadu była podwójnie 
szkodliwa, i dla tego sądzimy, że także władze 
adininistracyjne nie powiedziały jeszcze ostat- 
niego słowa. Starostwo zarządzi niewątpliwie 
dochodzenie, czy w danym wypadku nie zaszło 
nadużycie w używaniu broni, — nie dlatego a- 
by ścigać sprawcę, który należy do kompeten- 
cji sądu, ale aby zapobiedz powtórzeniu po- 
dobnych wykroczeń, aby nie każda szkoda wy- 
rządzona przęz włościan w polach czy lasach 
wielkich posiadaczy ziemskich, — spotykała się 
odrazu z tak śpieszną i tak kıwawą represją. 

Jeżeli od ludu słusznie wymagamy, aby ezuł 
zię obywatelem kraju, a zarazem szanował świę- 
te prawo własności, — to również ządać po- 
winniśmy od „starszej braci“ ogromnej wyro- 
zumuałości a przytem najściślejszego przestrze- 
gania ustaw. Każdy błąd z tej strony popeł- 
niony w stosunku do włościan, — mści się następ- 
nie na całem społe czeństwie. 


į twarty został w Londynie 


Kongres encharystyczny 
w £ondynie. 


Londyn, 7-go września. 


(Przygotowania.— Posiedzenie inauguracyjne. — 

Zmaczenle dziejowe songresu.—Odezwa „Pro- 

testant-Aliance"'.—Znaczenie kongresu dla spra- 
wy katolickiej w Anglii. 


Od wielu już miesięcy czynią katolicy an- 
gielscy przygotowania do kongresu euchary- 
stycznego, który w dniu Narodzin N. M. P. o- 
Pomimo tego, że 
komitet organizacyjny unikał wszystkiemi siła: 
mi rozgłosu, kongres—jak to oczekiwać nale- 
żało—zapowiada się imponująco. Prasa kato- 
licka podaje tylko zwięzłe notatki o przygoto» 
waniach, wychodząc z zasady, że lepiej jest 


mniej mówić, a więcej działać, pomimo tego | 


jednak kongres wzbudził szerokie zaintereso- 
wanie nietylko wśród katolików iecz i prote- 
stantów. 

Posiedzenie inauguracyjne wypadnie nie- 
zwykle uroczyście: na salę wejdzie 10 Kardy- 
nałow: treny ich purpury będa nieśli pazio- 
wie; każdemu z Purpuratów będzie towarzy. 
szył świetny orszak. Następnie przybędzie 14 
Arcybiskupów w sutych ferrajolach fioletowych, 
z paliuszami na piersiach, i przeszło 100 Bi- 
skupów w fioletach zə ziocistemu infułami na 
skroniach. Książęta Kościoła wszystkich kra- 
jów europejskich będą brali udział w zjeździe, 
a padto przybędą prałaci z Kanady, Brazylii, 
Algieru, Transvaalu, Indyj i Australii. Wszy- 
scy oni dadzą żywe świadectwo przedziwnej 
harmonji, jaka łączy i jednoczy setki milionów 
wyznawców Kościoła, którego widomą głowa 
jest Ojciec święty. 

Kongres obecny będzie miał znaczenie 
dziejowe dla Anglii, ponieważ uczestniczyć w 
nim będzie oficjalnie członek św. Kolegium i 
Legat Apostolski, co się jeszcze w Anglii od 
czasów reformacji nie zdarzyło. Fakt ten nie 
podobał się pewnej organizacji zwanej „Pro- 
testant Alliance", której celem jest zwalczanie 
coraz potężniejszych wpływów kościoła kato. 
lickiego w Anglii. Zwróciła się przeto „Prote- 
stant Alliance* z odezwą do rządu, aby nie 
zezwolił delegatowi Watykanu na przekrocze- 
nia granic Wielkiej Brytanii. Rząd jednak nie 
uwzględnił tych żądań i katolicy angielscy z 
radością oczekują przybycia do Londynu Wy- 
słańca Jego »wiątobliwości i objęcia przez 
niego obowiązków honorowego prezesa kon- 
gresu. 

W ceremoniach, odczytach i pochodach 
będzie uczestniczyło około 100,000 katolików 
angielskich. W obradach zaś, które będa to- 
czyły się w olbrzymiej sali „Royal Albert-Hall", 
weźmie udział przeszło 8.000 osób. Członko- 
wie kongresu organizują olbrzymi pochód, 
który wyruszy z kaiedry westminsterskiej i 
przejdzie przez wszystkie główniejsze ulice 
dzielnicy Londynu, zwanej City. 

Wogóle kongres ten wlewa otuchę w sər- 
ca katolików angielskich. Uroczystość, z jaką 


się on będzie odbywał, dowodzi że po wielu 
wiekach prześladowań — nieraz krwawych — 
zaświtała dla nich jutrzenka wolności sumie- 
nia, że będa mogli spokojnie służyć umiłowa- 
nej przez siebie sprawie. 

x: 

Jak ostatnie telegramy donoszą, kongres 
otwartym został z wielką uroczystością. W 
katedrze katolickiej, w której obrady kongresu 
odbywać się będą, obecnych było przy otwar- 
ciu $ kardynałów z legatem papieskim Vannu- 
tellim, oraz około 6.000 arcybiskupów, bisku- 
pów, prałatów i innych duchownych. Kardy- 
nał Vanutelli wypowiedział mowę powitalną. 

Mimo, że kardynał w mowie tej wspomniał 
kilkakrotnie o szlachetnym angielskim naro- 
dzie i mimo, że sławił rozam króla Edwarda, 
dzienniki angielskie podnoszą wielką wrzawę, 
z powodu, że kardynał w mowie swej wyra 
zi} nadzieję, :ż kiedyś i Anglia powróci na ło- 
no prawowitego Kościoła. Dzienniki zajmują 
takie stanowisko, że policja zaczyna się oba- 
wiać o przebieg niedzielnej procesji i czyni 
już wszelkie przygotowania, aby ewentualne 
wybryki sttumić w zarodku. Potrzeba będzie 
do tego około 12.000 ludzi. 


Król Edward VII. zajmuje wobec zjazdu 
stanowisko zupełnie neutralne. Nie idzie też 
na rękę antykatolickim dziennikom londyń- 
skim. Przypomnieć tu można, że gdy przed 
kilkudziesięciu jeszcze laty jako następca tro- 
nu składał wizytę papieżowi Piusowi IX, ten 
ostatni wyraził wobec niego nadzieję, że An- 
glia powróci jeszcze do wspólnego Kościoła. 
Książę Walii chciał żywo zaprzeczyć, atoli 
Pius IX. chwycił go za ręce i zawołał, „Przy- 
szłość nieznana, niema nic niemożliwego dla 
Opatrzności.“ Pius IX. miał powód do wyra- 
żenia tej nadziei. Od chwili worowadzenia to- 
lerancjiżdla katolików Angli, cyfra katolików 
rozpoczęła szybko iść w górę. Po [atach 20 
mógł już Pius IN. wprowadzić tam normalną 
organizację kościelną. Między głośnymi kon- 
wertytami znaleźli się również: późniejszy år- 
cybiskup Manning i wielki fizyk i matematyk 
lord Kelwin Thomson (zmarły w r. 1907). 


Separatyzm Australji. 


Niezwykle dług! pobyt floty amerykańskiej 
w portach australijskich był przez długi czas 
zagadką dla polityków europejskich. Łamano so- 
bie głowę nad pytaniem: dlaczego rząd austra- 
lijski zwrócił się w marcu urzędowo do rządu 
Stanów Zjednoczonych z życzeniem, aby flota 
amerykańska raczyła zarzucić kotwice na wy- 
brzeżach Australji” — i szukano motywów niə- 
zmiernie serdecznego przyjęcią, którego okręty 
Unji doznały ze strony władzi obywatelstwa 
australijskiego. Ubeenie rzecz się wyjaśnia, bo 
prasa angielska mówi z eoraz większa niechę- 
eią o porywach emancypacyjnych Australji, o 
dążeniach „niewdzięcznej córy* do wyzwolenia 
się z patronatu swej angielskiej macierzy. 

Australja poczuła się pełnoletnią i niechce 
nadal być prowadzona na pasku Wielkiej Bıy- 
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+anji, a pierwszym objawem tej samodzielności 
jest projekt zbudowania własnej floty i zorga- 
nizowania własnej armji. Entuzjazm zaś dla a 
merykanów, to hołd oddany krajowi, który nie- 
gdyś również był pod opiską Wielkiej Brytanji, 
ale pozrywał więzy zależności i zdobył samo- 
dzielność zupełną. 

Takie porywy emansypacji młodzieńczej są 
zazwyczaj dla rodziców przykre. Słowo „swo 
boda* spotyka się prawie zawsze z odpowiedzią: 
„niewdzięczność*. Niekiedy racja jest po stro- 
nie pupilów, niekiedy jednak pupil wyłamuje 
się przedwcześnie z opieki rodzicielskiej, i wte- 
dy słuszność bywa po stronie zazdrosnego 0 swo- 
je przywiieje patronatu. 

Nasuwa się tedy pytanie: czy w ruchu 6- 
mancypacyjnym Australji przestrogi angielskie 
są istotnie bez podstawy? czy politycy austra- 
lijscy obliczyli sobie dokładnie, jakie będą ma- 
terjaine i polityczne konsekwencje ich dążeń? 
Przy największej sympatji dla kraju, dobijające- 
go się o prawa niepodległości zaprzeczyć nie 
można, że widoki emancypacji australijskiej na 
razie jeszeze są dosyć problematyczne. Społe- 
czeństwo australijskie widzi przed. sobą olbrzye 
mią flotę wielkiego mocarstwa i pragnie iść w 
jego ślady, ale zapomiaa przytem, że Australja 
ze swoją czteromiljonową ludnością wygląda nie- 
zmiernie karzełkowato przy S0-miljonowych 
Stanach Zjednoczonych. Nie może także zaprze- 
ezyć, że Wielka Brytanja dotychczas opiekowa= 
ła się bardzo starannie interesami Australji, nie 
może twierdzić, aby sumy, płacone macierzy w 
zamian za opiekę zbrojną, zasługiwały na mia- 
nolichwy. 

Zachowawczy dziennik augielski — „Daily 
Telegraph“ zastanawia się nad pytaniem: jaki 
charakter międzynarodo mieć będzie flota 
australijska, jeżeli Australja przystąpi napraw- 
dẹ do budowy własnych okrętów? Czy pozosta- 
nie ona częścią floty wielkobrytańskiej, podle- 
gając tem samem admiralicji angielskiej, czy 
też żądać będzie bezwzględnej samodzielności? 
Pytanie to jest bardzo poważne i dziennik lon: 
dyński domaga się słusznie, aby już dzisiaj u- 
stalono charakter przyszłej ifloty australijskiej 
dla uniknięcia wszelkich staró i nieporozumień. 
„Daily Telegraph* utrzymuje, że dopóki flota 
wielkobrytańska ma obowiązek bronić Australji, 
marynarka australijska musi podlegać admirali- 
cji angielskiej. Albo własna obronai niezaleźna 
flota, albo wielkobrytańska obrona i wielkobry- 
tańska kontrola nad flotą. 

Takie. postawienie kwestji jest niemal ko” 
nieczne, ale i niezmiernie drażliwe wobec sepa- 


60) JAN OKWIETKO. 


PRZED BURZĄ. 


Tu umilkł, bo drzwi się otworzyły naoścież, 
we drzwiach zaś stanęła, jak zjawisko, pani mini- 
strowa, obejmując w pół ubraną już do ślubu 


"polski nie mógł od niej oczu oderwać. 

— Jaka piękna!= dosłyszał Zygmunt. 

Pani ministrowa jednak nie raczyła obdarzyć 
Stasia ani jednem spojrzeniem. Cała jej uwa- 
ga zwróconą była na Zygmunta, jej oczy, jej 
uśmiech, jej wychylające się z poza warg zęby 
i trochę podany naprzód biust zdawały się mó- 
wić do niego. 

— Patrz! Oto jestem!.. Wzgardziłeś mną 
raz, ale ci tego nie chcę pamiętać, jeszcze czas! 
Korzystaj z chwili. 

I piękne oczy pani ministrowej zwracały się 
pobłażliwie ku Maji, a ręka zdawała się ją przy- 
garniać silniej. Maja blada i zmęczona, wychud- 
ła, a od towarzyszki o pół głowy niższa, nikła 
prawie wobec niej, zwłaszcza, że jej biały, bez 
wyrazu ubiór, wualka, zapięta pod szyję suknia 
składały się razem na możliwie kompletne za- 
tajenie jej przyrodzonego wdzięku. Obok pię- 
knej pani Maja wyglądała, jak dziecko szukające 
opieki pod skrzydłami wróżki, zdawała się słabą 
i bezbronną. 

A ministrowa tymczasem, tryumfująca od 
tego obmyślonego efektu, promieniała bardziej, 
niź kiedykolwiek, pewna siebie, pewna podboju, 
zadowolona nawet z niemego świadectwa Dols- 
kiego, które widziała, nie patrząc i które w da- 
nej chwili dogadzało zarówno jej zamiarom, jak 
próżności. 

Jednakże sądzonem było, że i tym razem 
Zygmunt zawiedzie jej ocześiwanie. W rzeczy- 
wistości jeśli zauważył wogółe jej obecność, to 
dla tego tylko, że go raziła przy Maji. 


+ 


ratyzmu Australji, który coraz więcej zdobywa 
sobie zwolenników. Pytanie tylko: czy ten ruch, 
moralnie najzupełniej usprawiedliwiony, nie o- 
każe się, przy słabem zaludnieniu Australji, w 
skutkach  materjalnysh szkodliwym. Budowa 
własnej floty i zorganizowanie własnej armji by- 
łoby połączone z kosztami tak wysokiemi, -że 
czteromiljonowa ludność rzeczypospolitej au- 
stralijskiej nie zniosłaby nadmiernych ciężarów. 
Gdyby zaś budżet wojskowy i marynarski u- 
trzymano w granicach sum, płaconych obecnie 
do skarbu wielkobrytańskiego, armja i fileta au- 
strałijska byłyby tak minjaturowe, że nie czy- 
niłyby nawet w przybliżeniu zadość interesom 
obrony krajowej. 

Największym kłopotem Australji jest wła- 
śnie zaludnienie kraju, a wypowiedziane nieda- 
wno słowa gubernatora australijskiego, lorda 
Northcote'a, że każdy anglik, przybywający z 
kraju macierzystego, przedstawia wartość bryły 
złota dla Australji, są poważną przestrogą dla 
separatyzmu, marzącego o własnej armji i o 
własnej flocie. 

Jest tedy w Australji ruch, w zasadzie u- 
sprawiedliwiony i sympatyczny, ale niema na 
razie żadnych widoków, aby ten ruch pogodzić 
można Z interesami realnómi kraju i państwa. 
Politycy australijscy po głębszem rozważeniu 
sprawy zrozumieją chyba sami, że zerwanie wę- 
złów Z macierzą byłoby większą szkodą niż ku- 
rzyścią dla Austrałji, że służba narodowa wy- 


maga nietylko, aby „czuć' i „chcięć”, ale tak-. 


że, aby... módz“. 


Jubileusz Tolstoja 


Gdy cała kulturalna Rosja już oddawna 
przygotowywała się do wczorajszego obchodu 
jubiłeuszowego na cześć Tołstoja, nie tylko 
istinno ruscy patrjoci, ale i rosyjskie sfery u- 
rzędowe rozpoczęły zażartą walkę z zapowie- 
dzianemi uroczystościami Tołstojowskiemi. Po 
sypały się cyrkularze i ukazy gubernatorskie, 
zabraniające zakładom naukowym, instytucjom 
samorządnym i kulturalnym wszelkiego udzia- 
łu w obchodzie jubileuszowym. Nawet naj- 
wyższa władza cerkwi prawosławnej Synod, 
wystąpił przed jubileuszem z enunciacją (treść 
jej podaliśmy niedawno w telegramach), potę- 
piającą działalność Tołstoja. 

Tą walką z powszechnym hołdem dla naj 
większego z pisarzy rosyjskich, rząd rosyjski 
ośmieszył się znów wobec całego świata cy- 
wilizowanego. Ale i tu, jak zwykle wystąpiła 


Zbliżył się do narzeczonej, nie patrząc na- 
wet na ministrową i, wziąwszy ją za rękę, mó- 
wił do niej tylko: 

— Chodź!, 

W tem słowie mieściło się wszystko: i tęs- 
knota za nią i chęć odciągnięcia jej od towarzysz- 
ki i pogardliwe lekceważenie tej ostatniej i chęć 
wymknięcia się gdzieś we dwójkę, gdzieby nie 
było postronnych, natarczywych widzów, ani 
obojętnych przyjaciół, ani przedsiębierczej pięk- 
ności z wzdychającym w ekstazie przed nią Dol- 
skim. Wszystko to razem zamkniętem było w 
tem jednem słowie, chociaż w rzeczywistości nie 
przedstawiało ono żadnego znaczenia, bo Zyg- 
munt, wziąwszy narzeczoną za rękę, mógł ją 
prowadzić tylko tam, dokąd już szła z własnego 
impulsu, to jest, do wielkiej sali gdzie zebrana 
w komplecie drużyna weselna czekała na 
ceromonję błogosławieństwa. 

Pani ministrowa, nie doczekawszy się 
nawet spojrzenia od swej domniemanej zdobyczy, 
stała przez chwilę w niepewności. 

Przed nią o parę kroków stał zapatrzony 
Staś Dolski. 

ZmarSzczyła brwi. 

— Cóż, zamienił się pan w słup”.. Mógłby 
mi pan, coprawda podać ramię. 

Staś pośpieszył z wypełnieniem rozkazu. 

— Kochana Sodomo! —szepnął jej do ucha, 
mszcząc się za wszystkie terażniejsze, przyszłe 
i przeszłe cierpienia. 

, — Głupi!--odcięła się przez zęby piękna 
pani i poszli razem w ślad za Mająi Zygmun- 
tem. 


ROZDZIAŁ XXII. 


Dalsze wspomnienia młodych były coraz nie- 
wyraźniejsze. Kiedy weszli do dużej sali, gdzie 
już czekał na nich zebrany orszak, przestali ro- 
zumieć, co się z nimi działo i jeśli w ruchach 
swoich odpowiadali mniej więcej wymaganiom 
chwili, to nie mniej poruszali się zupełnie bez- 
wiednie i automatycznie. 


na jaw niekonsekwencja binrokracji rosyjskiej. 
Po ogłoszeniu odezwy Synodu, po wydaniu 
przez organa rządowe najsurowszych zakazów 
przeciw obchodowi jubileuszowemu, w ostat- 
niej chwili prezes gabinetu Stołypin, jak do- 
niosły wczorajsze telegramy, cofnął wszystkie 
zarządzenia, zabraniające uroczystości Tołsto- 
jowskich. Na tę niespodziewaną zmianę decy- 
zji sfer rządzących wpłynęło niewątpliwie prze- 
świadczenie, że pomimo wszystko uroczystoś- 
ciom Tołstojowskim niepodobna ząpobiedz.. 
Społeczeństwo rosyjskie bowiem postanowiło 
wbrew zakazom zorganizować uroczyste ob- 
chody. Powszechne uznanie jubileuszowe dla 
wielkiego pisarza i artysty okazało się silniej- 
szem od policyjnych „prikazów*. Rząd mu- 
siał skapitulować i narazić się na podwójną. 
kompromitację śmiesznej walki policyjnej z 
tytanem rosyjskiej literatury, a następnie sro- 
motnego odwrotu. 

Wśród najrozmaitszych objawów hołdu 
dla Tołstoja w dniu jego 80-ej rocznicy uro- 
dzin zasługnje na wyróżnienie odezwa księcia 
Piotra Dołgorukowa, domagająca się zniesienia 
w Rosji kary śmierci, którą tak wvmownie- 
zwalczał genjalny starzec z Jasnej Polany. O- 
dezwę tę podpisali tak wybitni działacze jak: 
Szipow, prezesi 1-ej i 2-ej Dumy: Marowcewi 
Gołowin, Petrunkiewicz, Kuźmin - Karawajew 
i w. in. 

Redakcja ,„Moskiew. Wiedom.* uczciła ju- 
bileusz Tołstoja rozpisaniem ankiety. Miano- 
wicie zwróciła się do wybitniejszych przed- 
stawicieli myśli europejskiej z prośbą o wy» 
rażenie zdania o Tołstoju. Między innymi wy- 
raził swoje zdanie o jubiłacie Henryk Sienkie-- 
wicz, który dał świetną jego charakterystykę. 

Tołstoj — pisze w odpowiedzi Sienkiewicz 
— jest to najwyższe drzewo w lesie twórczo- 
ści rosyjskiej, a przytem tego rodzaju umysł, 
który mógł wyrosnąć tylko z rosyjskiej gleby. 
Złożyły się na niego całe wieki waszego hi- 
storycznego i społecznego życia. Zbiorowa 
dusza waszego ludu, przyguiecioha niesłycha- 
nem brzemieniem niedoli i niewoli, a zarazem 
mistyczna, zrażona do życia zewnętrznego, a 
zajęta wewnętrznem i zaświatowem, szukająca 
ulgi w sektach religijnych, przemówiła przez 
jego usta głosem, który usłyszał cały Świat 
Literatura jest wszędzie poniekąd kwiatem ży- 
cia; u nas przeważnie jękiem życia. Ale w 
jęku Tołstoja, zwłaszcza w ostatnich czasach 
jego twórczości, brzmi przytem jakby rezy- 
gnacja. Jest w nim to osobliwego, czego 
niema w żadnym innym pisarzu, że głos jego 
jest jednocześnie protestem, pod którego po- ` 


= 


Tradycjonalna ceremonja uroczystych ofi- 
cjalnych błogosławieństw wydawałam się nie-. 
zwykle męczącą. Musieli przyklękać nietylko 
przed rodzicami istarszymi krewnymi, ale też 
przed każdym z obecnych, co ze względu na 
zebranych przeszło sto osób wymagało nie mało 
pracy i czasu. 

Kiedy sobie później przypominali te chwiłe, 
dziwili się sami okazanej przez siebie uległości. 
Życie miejskie oddawna jużbyło wykasowało z 
ogólnie przyjętego ceremonjału obrząd oficjal- 
nych błogosławieństw. Pokutował on jeszcze po 
wsiach, a, chociaż pilnie przestrzegany w dba- 
jącej o tradycje rodzinie Borowskich, nie wy- 
magał jednak ścisłego wypełnienia. Dlaczego 
ulegli wtedy? Co ich ostatecznie obchodzić mog- 
ło błogosiawieństwo tych stu kilkudziesięciu o- 
sób, których większość proszoną była nie dla 
nich, ale dla splendoru? Nie znali ich prawie, 
nie dbali o nich, a sam obrzęd w innych wy- 
padkach wydał by się im operetkowym. 

Po odbytej ceremonji sformowany orszak 
podążył przez pałacowe zakręty do kaplicy, po- 
mieszczonej w skrzydle. Tam gospodarzem był 
wedle zwyczaju pan młody. Zygmunt jednak 
nie potrafiłby powiedzieć, jak ta kaplica wyglą- 
dała; jeden jedyny szczegół wraził mu się w 
pamięć, a tym szczegółem była massa jarzących 
się świec, których blask oślepił go na wstępie i 
zmusił do mrużenia oczu. 

Obrzędu ślubnego miał dopełnić proboszcz 
miejscowy w asystencji sprowadzonego z Wa- 
szawy dla większej ilustracji kanonika. 

Sam obrząd trwał stosunkowo krótko i nie 
pozostawił po sobie zgoła żadnych wspomnień. 
Zygmuntowi wszakże zdawało się później, że się 4 
pomylił przy powtarzaniu za księdzem formuły 
przysięgi, pomylił się zaś dlatego, że główny 
wysiłek woli skierował na wydobycie z siebie 
normalnego głosu, co mu się w danej chwili 
wydawało niezwykle trudnem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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tega drżą wasze świeckie i duchowe podwali- 
ny państwowe — i zarazem jakby poddaniem 
się konieczności zła. Zdaje się on mówić: 
„Wszystko co jest—jest, prócz etyki Chrystu- 
sowej, zlowrogie, przeklęte i nikczemne: dog- 
mat jest fałszem, a budowa polityczno-spo- 
łeczna, w której żyjecie, gwałtem, zadanym 
prostocie ludzkiej natury. Ale to wszystko jest 
zło zewnętrzne doczesne, z którem walczyć 
nie należy, albowiem mimo tego, człowiek 
wogóle, a rosjanin w szczególności, może orać 
ziemię, łatać stare chodaki, miłować bliżnich 
i czytać ewangejję, czyli, żyć tak, jak jedynie 
żyć warto“. 


O przebiegu wczorajszych uroczystości 
Tołstojowskich w Rosji otrzymaliśmy następu- 
jace telegramy: 


PETERSBURG. (Pet. aj. tel.) Prawie wszys- 
tkie dzienniki poranne z wyjątkiem pism »lu- 
dzi prawdziwie rosyjskich, « poświęcają ob- 
szerne artykuły hr. Tołstojowi. Podnoszą one 
geniusz Tołstoja, jakkolwiek nia godzą się z 
jego religijneini jak i społecznemi zapatrywa- 
niami. 

Wystawy księgarń i innych sklepów przy- 
czdobione są portretami i biustami jubilata. 
Na wywieszenie chorągwi nie pozwolono. 

Stanowisko kół urzędowych i kościelnych, 
zakazy policyjne oraz brak udziału niższych 
warstw ludncści spowodowały, 29 w tutejszem 
życiu stołecznem prawie bez wrażenia prze- 
szło święto, obchodzone prawie przez cały Świat 
literacki. 


PETERSBURG. (Pet. aj. tel.) Stan zdrowia 
Tuistoja był wczoraj dobry. Spędził on dzień 
wczorajszy w kole rodzinaem przy pracy lite- 
rackiej. 

Ze wszystkich stron świata nadeszły do 
Jasnej Polany niezliczone depesze gratulacyj- 
ne. Z całej Rosji, nawet z najdalszych zakat- 
ków Syberji donoszą, ze inteligencja rosyjska 
roświęciła dzień wczorajszy uczezeniu hr. Toł- 
stoja. 


PETERSBURG. Wobec doniesień zagrani- 
cznych pism, jakoby minister Stołypin okólni- 
kiem udzielił gubernatorom wyrażnej wska- 
zówki, by pożwolili ua uroczystości dla uc”. 
czenia Tołstoja, stwierdza petersb. ajen. teleg., 
że zbyteczne były osobne zarządzenia, ponie 
waż nie było powodu do przypuszczania, aby 
gubernatorowie czynili trudności w uczczeniu 


Tajemniczy człowiek 
Przygody detektywa. 


— Co mówisz, Harry? 

— Ależ tak, tak — dałem się podejść, 
jak głupiec, idjota ostatni — jęknął detektyw 
opadając bezwładnie na fotel, w najwyższem 
przygnębieniu. 

— Niema wątpliwości, to Nil, przeklęty 
Nil; on mnie okradł, a ja dałem się mu wy- 
strychnąć na dudka. Karjera moja złamana, 
nie dziwiłbym się wcale, gdyby mi jatro przy- 
słano dymisję, uważając za niezdolnego do 
pracy, z braku inteligencji. 

— Szalejesz Harry! — zawołała Walenty- 
na — zarzucać tobie brak inteligencji? chcia- 
łabym widzieć takiego śmiałka; cóż dziwnego, 
że się dałeś podejść, byłeś w domu krewnych 
wśród przyjaciół; ten człowiek jest przyjacie- 
lem męża Anny. 

— To jest podaje się za takiego. 

— Słuchaj Harry! zewołała nagie Walen- 
tyna, przypominam sobie teraz że twarz tego 
Nila, nie jest mi obcą, wiem jużteraz, widzia- 
łam go na statku. To ten sam człowiek któ- 
ry prowadził z soba psa. 

— Ależ to jasne! Jego pies ukrądł pier- 
ścionek, co więcej pies ten musi nazywać się 
Black. Słyszałam jak gwizdał na ulicy, wo- 
łając tem imieniem. 

Smithson zaczynał nabierać otuchy, znaj- 
dował się juź na tropie. 

Nie wątpił teraz, że nie kto inny tylko 
Nil, wrzucił mu przez okno bilecik z pogróż- 
xami. 

— A może jest on tylko czyimś narzę- 
dziem? zauważyła Walentyna. 

— Musi mieć oczywiście wspólników i to 
wysoko położonych. 

— Czy masz kogo na myśli? 
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Tołstoja jako poety. Natomiast wydano zarzą- 
dzenia, aby z okazji 80 rocznicy urodzin po- 
ety nie dopuszczono do politycznej manifesta- 
cji, ani też nie czczono Tołstoja jako przedsta- 
R idei anarchistycznych lub wrogich re- 
igji. 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 11 września 1908 r. 


— Kalendarzyk kościelny. Dziś, we piatek 
Piotra i Jack a męczenników i Teodory; w sobotę Wa- 
lerjana męczennika i Gwidona wyznawcy. 


— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
Slońca rozpoczął się dziś o godzinie 5 minut 12, zachód 
przypada o godzinie 6 minut 2, długość dnia godzin 
12 minut 50. 

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Krotochwila 
Hennequin'a i Vebera: »Dwadzieścia dni kozy,« 
którą teatr krakowski wystawia w nadchodzą- 
cą sobotę, grana była z wielkim snkcesem w 
teatrze »Nowościc w Warszawie, a obecnie 
teatr ów zapowiada powtórne już jej wznowie- 
nie. Równocześnie z przygotowywaniem tej 
wesołej krotochwili, przystąpiono do prób z 
komedji w 3 akt. Bernarda Shawa p. t. „Obłu- 
nicy.* 

— BOMBA w KRAKOWIE. Sledztwo pro” 
wadzone przez policję w sprawie owego wy” 
buchu tajemniczej »bomby« przy ul. św- Anny 


go od składuwego tudzież podwyżsżenie nale- 
żytości składowych dla posyłek nadchodzą- 
cych, które kolej wyładowuje, dla stacyj w 
Kalwaryi, Nowym Sączu, Suchej, Wieliczce, 
Zatorze i Zbydniowie- 


—ZABÓJSTWO. Pod przewodnictwem radcy 
Kulikowskiego toczyła się weoraj prżed trybu- 
nałem sędziow przysięgłych rozprawa przeciw 
48.łetniemu wyrobnikowi z Kosocie Janowi 
Gawlikowi, oskarzonemu o zabójstwo. Zbcod- 
ni tej dopuścił się obwiniony w następujących 
warunkach: Dnia 22 czerwca b. na dziedzińcu 
domu pód 1. 8 w rynku głównym stał wóz 
Gawlika, pod którym możył się do snu inny 
robotnik Jan Pociorek. Nie podobało się to 
Gawlikowi, począ więc śpiącego szturchać nos 
ga. Przębudzony, w gniewia rzucił się na 
Gawlika i rozpoczął z nim bójkę, w której Gaw- 
lik kopnął przeciwnika nóga tak silnie w pod- 
brzusze, ze ten padł na ziemię nieprzytomny 
a w dwa dni potem ducha wyzionął. — Oskar- 
iżony tłomaczył się, ża zajścia nie pamięta, był 
bowiem w dniu krytycznym pijany.— Na pods- 
tawie werdyktu sędziów przysięgłych, trybunał 
uwolnił oskarzonego od,kacy. 


— ZGUBIONE PIENIĄDZE, w kwocie 100 

koron, zdeponowane w ekspozyturze ck. Po. 
licji w Podgórzu, mogą być po udowodniediu 
| własności, odebrane. 
i — SKŁADKI. W administracji naszego 
| dziennika złożyli: p. Ignacy Szymański z No- 
| wego Sącza na balon p. Radomskiego 10 kr. 
! R. Kołodziej z Tarnowa dla biednego naucycie- 
la I. M. 3 kr. J. K. -dla 86 letniej staruszki 
wdowy po weteranie 4 kr. — 
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wykazało, że według wszelkiego prawdopodo- £ 


bieństwa ma się w wypaaku tym do czynienia 
z żartem. Jest nawet podejrzenie na pewnego 
wyrostka zamieszkełego przy ul. Jagielońskiej, 
chłopak ten bowiem często 
dzajn »figle« kładąc bądź to kapsle na szy- 
nach tramwajowych, bąd* podrzucając petar- 
dy. — „Bomba“ z ul. św. Anny wypełniona 
była — jak już decieczono — calchloricum 
połaczonem z siarką, nie mniej przeto ze 
względu, że spożądzona była z rury żelaznej 
przedstawiała w chwili eksplozji prawdziwe 
niebezpieczeństwo. Szczęściem więc nazwać 
należy, że w chwili wybuchu nikt w pobliżu 
się nie znajdował. 

— DYREKCJA KOLEI w Krakowie nad- 


syła nam następpjacy komunikat: Z dniem 12 
września znosi się ograniczenie czasu wolne- 


— Stowarzyszenie „Tamanym* nienawi- 
dzi nas, t. j}. mnie i mego szefa. 

— Za cóż to? 

— Za to że udaremniamy rozmaite łotro- 
stwa ich agentów; stowarzyszenie to ma potęż- 
ne plecy w radzie miejskiej i gdybyśmy zale- 
żeli od miasta, zpensjonowano by nas już 
dawno. 

— Na szczęście mianowała was powszech- 
na rada stanu Nowojorskiego, która nie tak 
łatwo ustąpi. 

— Zwyczajną drogą nie mogą mnie nsu- 
nąć, ale gdyby dowiedziono mojej niezdolnoś- 
CL. 


— Po tem wszystkiem czego już dokaza- 
łeś, to niepodobna. 

Wśród tej rozmowy, Harry powiesić chciał 
swój paltot, w tejże chwili zaklejony liścik wy- 
padł zeń na podłogę. Otworzywszy go, Harry 
przeczytał co następuje. - 

Wielce Szanowna źrenico centralnej poli- 
oji Nowego Jorku! — wielce znakomity Smith- 
sonie! 

Gdybym mógł być świadkiem chwili w 
której czytając ten list, sięgniesz do kieszeni, 
po zegarek, nędzna osoba moja doznałaby tak 
rozkosznego zadowolnienia, że nie starczyłoby 
mi życia, na wyrażenie ci mojej wdzięczności. 

Twój zawsze ekscentryczny P. E. 

I bardz:sj niż kiedy uradowany Nil. 


ROZD._ITAŁ IV. 
Zawsze on. 


W skutek opowiedzianych wyżej wypad- 
ków, Harry Smithson spędził noe bardzo nie- 
spokojną. Jm więcej myślał o tym Nilu, tem- 
bardziej zmuszony był podziwiać niezwykły 
spryt tego człowieka. Walka z takim przeci- 
wnikiem, mogła mu nawet dać pewne zado- 
wolnienie, ale też była bardzo niebezpieczną 
dla jego reputacji. Już i tak reputacja ta zo- 
stała cokolwiek zachwianą: Harry pocieszał 


urządza tego re: j 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


W piątek dnia 11 wrześnią „Car Samo- 
zwaniec* Adolfa Nowaczyńskiego. 

W Sobotę i w niedzieię nowość: „20 dni 
kozy“ Krotochwila w 5 aktach Maurycego Hen- 
neguin'a i Piotra Vebera, przekład Emili Sli- 
wińskiej. 

Poniedziałek: 
akt. J. Maskofia. 

Wtorek: „20 dni kozy“ krot. w 3 ech akt. 
M. Hennequin'a i P. Vebera. 

Sroda: „Podczłowiek* kom. w 4-ech akt. 
| T. Jaroszyńskiego (pop). 

Czwart. „20 dni kozy* itd. 

Piątek: „Dom otwarty“ kom. w 3-ech akt. 
M. Bałuekiego. 


„Tamten“ sztuka w  5-ciu 
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się myślą, że szczupłe tylko grono osób, wta- 
jemniczonem jest w jego niepowodzenie. Fi- 
lut który go okradł, milczeć powinien we wła- 
snym interesie. Nazajutrz po nieprzespanej 
nocy, pobiegł na ulic: wskazaną przez Nila i 
jak łatwo było przewidzieć, nie znalazł tam ani 
śladu podobnej osobistości. Był tego pewien 
idąc tam, a mimo to powrócił zły izawiedzio- 
ny. Powróciwszy prosił Walentyny, aby uda- 
ła się sama do Biklerdów dla dowiedzenia się 
o adresie młodej pary; Walentyna spełniła 
zlecenie, donosząc mu że Anna z mężem za- 
trzyma się w Paryżu, gdzie przybędzie za dwa 
tygodnie. Widząc męża tak zgnębionym, mło- 
da kobieta postanowiła go pocieszyć, a wie- 
działa że posiada talizman, który mu napewno 
kumor przywróci. Smithson pragnął ogrom- 
nie zostać ojcem, aż oto dziś włąśnie żona je- 
go pocznła w sobie pierwsze oznaki zapowia- 
dające macierzyństwo. Usłyszawszy tę nowi- 
nę Harry uczuł się odrodzony i odzyskał pe- 
wność siebie. Uściskał serdecznie żonę mó- 
wiąc, 

— No, teraz gotów jestem stawić czoło 
dziesięciu Nilom. 

Radość jego była tak wielką, eżje wyszedł- 
Szy na ulicę wysłuchał stosunkowo obojętnie 
własnej historji wywrzaskiwanej na wsżystkie 
strony. przez chłopców roznoszących gazety. 
Wszystkie dzienniki pisały tylko o nim. Zdzi- 
wiony był cokolwiek, tak zdumiewająco pręd- 
kim rozdmuchaniem tej sprawy Dla przeko- 
nenia się w jaki sposób jest traktowaną, kupił 
kilka dzienników na próbę. Wszędzie prawie 
znalazł opisy kradzieży dokonanej na jego 
szkodę, drukowane rozstawionemi literami i 
zaopatrzone w różne tytuły, jako to: 

„Kolos na glinianych nogach“. 

„Upadek króla detektywów**, 

„Stróż bezpieczeństwa publicznego okra- 
dziony* i t. p. 
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— Z GHOCZNI (pod Wadowicami) dono- 
szą nam w uzupełnieniu naszej wzmianki o fe- 
stynie odbytym tamże w dniu 6 bm., że naj- 
więcej pracy dla urządzenia jego poświęcił p. 
Józef Nowak nauczyciel w Wadowicach, on bo- 
wiem wyuczył śpiewów dożynkowych i przez 
cały miesiąc przygrywał w czasie prób z tań- 
cami: staropolskim cenąrem, drabantem i stry 
janką i td. Gospodynią przy dożynkach była 
p. Tekla Rulińska, która do urządzenia festy- 
nu przyczyniła się swą pracą i rađa. Nie ma- 
ło trudów włożyli nadto : nauczyciel p. Jezior- 
ski, a z włościan p. Teodor Zejąc, który przez 
cały czas prób śpiewów i tańc>w użyczał lo- 
kalu i zajmowe! się urządzeniem boiska i td. 


— WYSTAWA DROBIU, gołębi i królików 
nrzadzona starariam Igo galic. Towarzystwa 
chowiu drobiu w Jarosławiu w połączeniu z 
wystawą przenyslońą i rluiczą odbędzie się 
we wiorak i środę 15 i 16 wrzesnia b. r. 
w zabudowaniach wystawy rolniczej, na targo- 
wicy miejsziej przyległej do parku „Olszanów- 
ka“. W dniu 15 wrzesnia w południe odbędzie 
się wobec publiczności adlot 20 — 30 par go- 
łębi listonoszy p. Jana Franza. do Lwowa. 

Dla zwiedzających otwarta będzie Wysta- 
wa przez ca'e dni oba za opłatą wstępu na 
ogólną wystawę przemys'ową i rolniczą. Na 
Wystawie będzie czynną pod zarządem P. Sta- 
siniewiczowej z Zielonej sztuczna wylęgarnia i 
wychowalnia kurcząt firmy P. Stankiewicza zə 
Lwowa. 


— NOWY SĄCZ. (Sensacyjna rozprawa. — 
Fanatyzm żydowski). 

W tegorocznej Ill kadencji sądu przysię- 
głych, odby'a się 10 bm. sen :acyjna rozprawa 
przeciw 23 letuiej dziewczynie wiejskiej, Kata- 
rzynie itzepsównie z Podola, wzi nod Nowym 
Sączem, oskarżonej o uduszenie swego dziecka 
płci żeńskiej i wrzucenie do stawu. liozprawie 
przewodniczył radca p. Pawłowski oskarżenie 
popierał prokurator ©". (reizler. Osaurżona po- 
czuwając się do winy, tłomaczyła się wsiydem. 
Przysięgłym zadano 4 pytania z których za- 
twierdzili tylko 1 w kierunku przekroczepia $ 
339 uk. Na podstawie wego werdyktu trybunał 
skazał obwinioną na 6 tygodni aresztii. 

Onegdaj właściciel tutejszej piwiarni lima- 
nowskiej 27letni Furber, z niewiadomej przy- 
czyny został przez parobka fiakierskiego ude- 
rzony w pierś jakiemś l»ardem narzędziem 
tak nieszczęśliwie, że Farber zaraz upadł w swej 
piwiarm na podłogę i wyzioną: ducha. Mor- 
dercę oczywiście zaraz uwięziono i osadzono 
w arssztach policyjnych. Rodzina jednak za- 
m .dowanego, właściciele hotela C ntra!tnego, 
obawiając się sekcji zwłok ulubionego syna, 
wystarali się nawet o wypuszczesie z areSz- 
tów mordercy, podając, że nie ponosi on ża- 
dnej winy, gdyż zmarły cierpiąc na wadę ser- 
cowa, umarł na udar serca. Mimo jednak wy- 
puszczenia mordercy na wolność, sprawa do- 
szła do wiadomości prokuratoiji wskutek za- 
rządzenia której sędzia śledczy p. Różycki z 3 
lekarzami przeprowadził sekcję zwłok Karbsra 
wbrew woli rodziców; — wywołało to w mie- 
ście wśród żydów fanatyków wielkie obucze- 
nie. 


— ZJAZD PRZEMYSŁOWY. Tegoroczny 
V. Krajowy Zjazd Ligi Pomocy przemysłowej 
w dniach 12 i 18 b. m. w Jarcsławiu zapowia- 
da się bardzo poważnie. Do tej chwili zapo- 
wiedziało przyjazd kilkuset delegatów Towa- 
rzystw Pomocy przemysłowej z całego kraju, 
nadto prawie wszystkie Ministerstwa gospodar- 
cze wysyłają na Zjazd swoich delegatów. In- 
stytucye pokrewne w Królestwie i Księstwie 
wezmą także udział w Zjeździe. 


— WOJNICZ. (W sprawie założenia c, k 
Starostwa w Wojniczu. Uroczystość „Ochot- 
niczej Straży pożarnej”.) 

Ponieważ przy powiększeniu liczby sta- 
rostw w Galicji, ze starostwa brzeskiego ma być 
wyłączona pewna ilość gmin jako samoistne 
starostwo, przeto obywatele naszego miasta 
starają się usilnie, aby Wojnicz został obrany 
jako siedziba nowego starosty. W sprawie 
tej udała się deputacja do pana Namiestnika 
i przedłożyła mu swą prośbą, pepiorając ją 
nastęcującyni punktem: Imo: miasteczko nasze 
jest największem z okolicznych, znajdujących 
Się na obszarze, który ma być wyłączony, Il 
do: leży w najdogodniejszera miejscu i najbli- 
żej kolei żelaznej, jak również głównego go- 
ścińca, Jlltio: przemawia za niem jego histo- 
ryczna przeszłość i starożytność, 1Vto: gmina 
posiada już gotowe budynki, które mogą być 
odstąpione na pomieszczenie starostwa. Na- 
miestnik przyjął przychylnie deputację i przy- 
rzekł sprawę tę rozpatrzyć. 


W sprawie tej pierwszorzędnego znacze- 
nia dla naszego miasta, powinna Rada gminna 
wraz z p. burmistrzem wytężyć wszystkie siły, 
aby nie zostać wyprzedzoną przez Zakliczyn, 
który współzawodniczy w tej sprawie z Woj- 
niczem. 

Przeszłej niedzieli obchodziła tutejsza „O- 
chotnicza Straż pożarna“ wieiką uroczystość. 
Odbyło się mianowicie poświęcenie sztandaiu 
w kościele paratialnym, wśród licznych wy- 
strzałów możdzierzy. Po nabożeństwie odbv- 
ła się wspólna ue zła, wieczorem zaś odbya 
się zabawa z tańcami, przy akompaniamencie 
orkiestry „Och. Straży pożarnej* z Tarnowa. 


— ŻYDOWSKIE UROSZCZENIA. Z Za- 
kopanego donoszą nam: W dn. 23 sierpnia 
komitat pod przewodnictwem adwokata dra 
Wojciechowskiego urządził w parku Stamary 
festyn na budowę sokolni w Zakovanem. Mie. 
dzy innymi numerami programu była t zw. szyn 
kownia żydowska tj. część bufetu (wyłącznie 
z truakami) oddzielona od reszty i oddana o- 
piece dwóch druhów przebranych i uchsrak- 
teryzowenych za żydów. Zabswa trwa'a w 
najlepsze, gdy około g. 5 zgłosił się do dra 
Wojciechowskiego ajent policyjny Herman, któ 
ry Był tam wydelegowany do pilnowania pe 
rzedku i oświadszył, że jakichś dwóch panów 
chce z drem W. mówić. Dr W. kazał im po- 
wiedzieć, że jężeli mają do niego interes. niech 
przyjdą sami. Po chwili zjawiło się dwóch 
jakichś panów (żydów), którzy przedstawili się 
jako dr. L. i dr. N. i szorstkim : stanowczym 
tonem zażadałłr od dra W. jako przawodniczą- 
cego komitetu, by nalychmiest usunął ebyd 
wóch przebranych za żydków drubów z bufe- 
tu, oświadczając, że przebranie to obraża ich 
uczucia narodowe i religiine. Na przedstawie: 
nie, że to zabawa przyjęta wszędzie, zagroz:* 
przedsięwzięciem „osirzajszych* środków. Na 
to kategorycznie odrzekł dr W., że upoważnia 
ich do przedsięwzięcih tych ostrzejszych środ- 
ków, a wręczając swą kartę dodał, ża bierze 
pełną odpowiedzialność na siebie. 

Obaj przybysze stanęli przy stole naprze 
ciwko bufetu i w sposób arogancki i prowo- 
kacyjny usiłowali niedopuszczać tam gości. Dr 
Wojciechowski ofarował im zwrot kosztów 
wstępu, byle wynieśli się spokojnie z zabawy. 
Gdy jednak nie chcieli ustąpić, zagrażono im 
aresztowaniem i dopiero wtedy opuścili lokil. 
Dodać trzeba, że przebrani drunowie nie ro 
bili żadnych drwin z żydów, tylko charakte- 
rystycznym strojem chcieli naśladować gali- 
cyjską karczmę. Ale żydzi obecnie są tak roz- 
zuchwalani, że odważają się tyranizować na- 
wet niewinne zabawy, gdy te niedogadzają 
ich zachciankom. 


Z OBOZU KONSERWATYWNEGO. 
„Gazeta Nar.“ donosi: Dana zosta'a iniojaty wa 
czy nie należałoby, aby dotychózasowe trzy stron- 
nictwa konserwatywne w sejmie: autonomiści, 
klub rolników i Koło krakowskie połączyły się 
w przyszłym sejmie w jeden klub. Narada nad 
tą sprawą ma się odbyó w pizeddzień zebrania 
się sejmu t. j. w poniedziałek 14 b. m. 


— O WYBORZE LWOWSKIM zamieszcza 
„Czas“ badzo trafne i obywatelskim duchem 
przejęte uwagi, które jednak dowodzą, że kc- 
respondencja lwowska poświęcona temu same - 
mu tematowi, polegała widocznie na... niepo- 
rozumienin. 


SPRAWOZDANIE INSPEKTORÓW 
PRZEMYSŁOWYCH. Ministerstwo handiu c 
głosiło sprawozdanie inspektorów przemysło- 
wych za r. 1907 Pożytek tej instytucji inspe 
ktoratu, który Austrja pierwsza u siebie zapro- 
wadzała, okazuje się z działalności inspekto- 
ktorów, bardzo szerokiej i głęboko w stosunki 
przemysłowe sięgającej. 

W r. 1907 inspektorowie zwiedzili 23.451 
zakładów przemysłowych, które zatrudniały 
przeszło 922.00 robotników, z tej cyfry 276 
tysięcy kobiet. Cyfra robotników młodocianych 
(od lat 14—16) wynosiła w nich 33.939 głów, 
niżej lat 14 zapracowało 528 dzieci. Ogólna 
liczba rewizyj w fabrykach wynosiła 24898 
wypadków. 

Szczególnie ważnem jest zadanie inspekto- 
rów przemysłowych podczas walk cenniko- 
wych. Mają oni wtedy z urzędu interweniować 
między pracodawca a robotnikami. W r. 1907 
interwemowali w Galicji 31 razy, na Slasku 
10, na Morawach 233, w Wiedniu 31, w Dol- 
nej Austryi 31, w Stytryi 22, w Tyrolu 31 razy. 
Uczywiście znaczniejsza liczba interwencyj w 
krajach zachodnioaustryackich tłumaczy się 
większą ilością zakładów przemysłowych a nie 
niedbalstwem inspektora. Pisemnych „kawał- 
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ków* załatwili inspektorowie aż 159 tysięcy. 
Doniesień z powodu naruszenia ustaw wnieśli 
1006 przeciw pizedsiębiorcom i to z powodu 
nadużywania pracy dzieci (42), z powodu pra- 
cy nocnej (40), niedzielnej (70) i t. d. 

Praca inspektorów byłaby jeszcze więcej 
owocną. gdyby ich okręgi były mniejsze. Dla- 
tego z uznaniem powitać należy zapowiedź 
ministra Fiedlera, powiększenie liczby inspekto- 
rów niewątpliwie uczyni skuteczniejszą ich 
pracę. 

-- TWIERDZA BANDYTÓW. Pisma war- 
szawskie donoszą o następującam krwawem 
starciu z bandytami. 

W sobotę w nocy dwóch policjantów po- 
wiatu lubelskiego. robiac wywiady, w celu u- 
jęcia bandytów, doszli do kolonii Tomaszowi- 
ce, odległej o 14 wiorst oda Lublina. W Toe 
maszowica'h znajdują się dwa domy sąsiadu- 
jących z sobą: Michała Rsdomskiego i Fran. 
Majewskiego, którzy słyną w okolicy, jeko za- 
wodowi złodzisje i bandyci. Ubaj sąsiedzi są 
dość zamożni. Rodzimy ieh składają się z kil- 
kunastu osób. przeważnie synów, którzy rów- 
nież uprawiają złodziejstwo i vandytyzm. 

Kiedy policjanci podes'li pod okna domu 
Radomskiego, ujrzeli, jak synowie bandytów 
uczyli się strzelać dla wprawy do celu, na 
ścianie pokoju umieszczonego». Stary zaś Ra- 
domski uczył ich, dając im odoowiednie wska- 
zówki. Nesiępnie bandyci przeszli do domu 
Majewskiego, gd/ie podaży} za nimi i poli- 
cjanci również podpatwując ich oknem. 

Po dwugodzinrej obse wacji bandytów po- 
licjanci postanowili wezwać pomocy i udali się 
do Be'życ. skąd dobrali sobie jeszcze czterach 
policjantów i iurmsaką wyruszyli do domów 
bandytów. 

Po przybycu do Tomaszowie o świcie w 
niedzielę, policjanci obsiawili dokoła dom Ra- 
domskiego. Dwaj zaś policjanci podeszli pod 
bramę domu żądając wpuszczenia icn do 
mieszkania, W tej chwili rozległa się gilwa re- 
wolwerowa i obadwaj policjanci zostali ranie- 
ri kulemi w rękę i w nogę. Policjanci wiec 
cofnęli się w miejsca bezpieczniejsze, i gdv 
trzech zdrowych oraz dwóch rannych poli- 
cjantów pilnowa!'o domu Radomskieg ,, z któ- 
rego okien od czasu do czasu sirzelali ban- 
dycj, na co policjanci również odpowiadal 
strzałami. domu Majewskiego pilnował jeden 
policjant, chcąc jednak bandytów utrzymać w 
szachu. stczela! do okien domu baz przestan- 
ku. Stan taki Lewał blizko godzinę gdy nagle 
nadjechał tełegrań:Czny oddzia? sape- 
jów, którzy przysrowadli z Lublina te- 
lefon polowy do m:newiujących armji. Przy 
pomocy tego telefonu © całem zajściu z ban- 
dysiami dano znać do Lublina. 

Stamtąd też przybyłi policmajster i na- 
czeln:k siraży powiatowej wraz z kozakami, 
którzy otaczył: gniazdo bandyckie i aresztowa- 
li wszystkich obecnych. W domu Majewskiego 
znaleziono leżące na pod'odze ciała: Frencisz- 
ka Majewskiego i córki jego Marjanny, podziu- 
rawione w wielu miejscach kulami, które prze= 
chodziły vrzez ścianę domu, oraz ciężko ran- 
nych Michała i Franciszka Radomskich. 


— RZĄD ROSYJSKI OPIEKUNEM ZAR- 
GONU. Ku.ator warszawskiego okręgu nau- 
kowego zawi:domił zarząd gminy żydowskiej, 
że szkoły, pozcstające pod zarządem tej gminy, 
bezwarunkowo muszą mieć język wykładowy 
nie polski, lecz rosyjski lub żargon. 


— WSTRZASAJĄCA TRAGEDJA. Pewien 
inżynier włoski, przebywający z rodziną ni le- 
tnisku w miasteczku Albenga pod Ganuą, wra- 
cał z przechadzki dv domu, gdy naprzeciw niego 
wybiegł syn sześcioletni. W tej chwili poja- 
wit się samochód, z chauffeurem i dwiema cór- 
kami markiza Revedina, pędzący Celą siłą, Na- 
daremnie starał się inżynier zwrócić kierowni- 
kowi «automobilu krzykiem swoim uwagę na 
dziecko; automobil nie zwalniając biegu, pędził 
z szaloną szybkością dalej i w jednem mgnie- 
niu oka nieszczęśliwe dziecko znalazło się pod 
miażdżącemi je kołami. Nieszczęśliwy ojciec 
w pierwszej chwili pod wpływem szalonej roz- 
paczy wydobył rewolwer i począł strzelać do 
automobilu. Pierwsza kula chybiła, druga prze- 
biła młodą dziewczynę i ugodziła w głowę chau- 
ffeura, który wypadł bez życia z automobilu. 
Automobil pozostający bez kierownika, wpadł 
na skałę i rozbił się w kawałki. Gdy na miej- 
sce wypadku przybyła policja, zastała trupy 
zabitych kulą, dogorywającą drugą córkę mar- 
kiza i inżyniera, trzymającego w ramionach i 
całującego zwłoki dziecka. 

— TRZYDZIETCI OSM LAT w WIĘZIE- 
NIU SLEDCZEM. Pisma włoskie donoszą o 
niesłychanym w rocznikach kryminalnych wy- 
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padku. 
tro Pietri podczas sprzeczki swego ośmioletnie 
go brata, Paola. Aresztowano chłopca i od- 
prowadzono do więzienia, gdzie przyznał się 
do winy, nie okazując najmniejszego żalu W 
czasie śledztwa wkroczyły wojska włoskie do 
Rzymu. Chwilowo zapomniano o małym prze- 
stępcy. Po dwu latach podjęto śledztwo na 
nowo i doprowadzcno je do końca, gdy w tem 
dziwnym zbiegiem okoliczności zmarli niemal 
równocześnie sędzia śledczy, ruszDikarz, le: 
karz więzienny i dwaj główni świadkowie, Wo 
bec tego zażądała obrona wdrożania ponowne - 
go śledztwa, które też rzeczywiście rozpoczę- 
to. Teraz jednak z braku świadków naocz: 
nych czynu, śledztwo stało się tak trudnaem, 
że toczyło się przez lat kilka. Gdy ja naresz- 
cie ukończono i miała się odbyć rozprawa są- 
dowa, wprowadzono ustawę, znoszącą we Wło 
szech karę śmierci. Wobec tak ważnej Oxo. 
liczności uznano za odpowiednie przeprowa- 
dzić śladztwo po raz trzeci. Dobrnięto tak 
szczęśliwie do r. 1886. Wówczas zbadali Pie- 
tra trzej psychiatrzy. Opinje ich były tak da- 
lece różne, że znowu przedłużyły śledztwo. W 
r. 1805 zachorował Pistri obłożnie, a rozprawę 
którą na ten czas rozpisano, masi?no odro- 
czyć. Mijały lata. Obrońcy Pietra powymie- 
rali, musiano więc powołać nowych, nis zys- 
kując naturaloie przez to na pośpiechu. Tym- 
czasem weszły w życie nowe ustawy, skul- 
kiem czego Śledztwo, tylokrotnie przeprowa- 
dzane, musiano rozpocząć na nowo od począt- 
ku — nie doprowadzając go po dzień dzisiej- 
szy do końca. Mtody bratobójca, uxięziony 
w 11 roku życia, postarza! się w więzieniu, a 


W 1870 r. zastrzelił jedenastoletni Pie- 


za schronienie i stąd urządzał on swe złodziej- 
skie wyprawy, gdyż na podłodze urządzone 
było bardzo wygodne postanie z materaców, 
poduszek i dwóch koców. Na zewnątrz wydo- 
stawał się sląd zbrodniarz przez otwór wycię- 


' ty w dachu a osłonięty dokładnie cien'stą li- 


jeżeli rozprawa sądowa w przeciągu dwu lat : 


najbliższych nie zostanie przeprowadzoną, bę- 
dzie musia? być bez wyroku sądowego» wypu- 
szczony z więzienia. Po latach bowiem 40 — 
wedlug ustaw włoskich — nastaje przedawnie- 
pie zbrodni. 


Jan Gwizdak-Rodyńsgi - Malinowski. 
czyli 
Krakowski Arsen Lupin, 
gentleman - włamywacz. 


Il. 
Gromada ścigających ndała się zatam na 


miejsce walki ogrodnika z byłym lokajem. Na ; 


błotnistej ziemi leżał jeszcze bagnet wojskowy 
bez pochwy oraz Hómok. Zajrzano do wnę- 
trza i przekonano się, że zawiera wielki nóż 
„dobrze wyostrzony. dalej wytrychy, pilniki i t 
p. narzędzia złodziejskie, nadto ciemne okula- 
ry, używane zapewne pi ez Me'inowskiego w 
jego operacjach dla zmienienia wyglądu i u- 
niemożliwienia rozpo_nani* wre”zcie paszport 
wojskowy opiewħjący na nazw'*ko Jana Mali- 
nowskiego a stwierdzający, że posiadacz tegoż 
odbył w niedawnym czasie sześciotygodniowe 
ćwiczenia przy jednym z pułków piechoty w 
Tarnopolu. Nadto znajdowało się w tłómoku 
świadectwo podrobione, a pochodzące rzekomo 
od pana Horodyskiego, w którem ten stwier- 
dza, że Jan Malinowski „zajęty był u niego 
na folwarku w charakterze pisarza, a służbę 
swą pełnił gorliwie, uczciwie i wiernie“. 
-Dowody te wystarczały aż nadto do stwier- 
dzenia, że owym tajemniczym mężczyzną kry- 
jącym się na stryszku portyerówki i ucieka- 
jącym na widok ogrodnika był nie kto inny, 
jak były lokaj państwa Horodyskich — Mali- 
nowski. W przekonaniu tem utwierdziło jesz- 
cze mieszkańców zamku kclędziańskiego zna- 
lezienis na stryszku portjerówki dwóch futer 
damskich skradzionych poprzednio z magazy- 
nu, — teatralnych binokli, własaości pani Ho- 
rodyskiej i książki francuskiej, którą złodziej 
w chwili spłoszenia go prze” Meissnera praw- 
dopodobnie czytał, gdyż znaleziono ją otwar- 
ta. — Stryszek służył widać Malinowskiemu 


PE A 


aem Ó 


pą. Drzewo to stużyło mu za drabinę, po któ- 
rej schodził i wchodził ze swej kryjówki. 

Sledztwo przeprowadzone następnie przez 
żanadarmerję i sąd czortkowski, potwierdziło 
w zuvełności przypuszczenia mieszkańców te- 
go dworu; — złodzieja atoli mimo energicz- 
nego śłedztwa i zarzadzonego pościgu nie u- 
jęto, a nawet nie zdołano wpaść na ślad miej- 
sca jego pobytu. 

Tymczasem Malinowski nie próżźnowa?, 
Jecz bszpieczny, drwiąc sobie z wysiłków wła- 
dzy — knuł nowy spisek na mienie dziedzi- 
ców kolędziańskich. Wkrótce też da? zaown 
znać o sobie. Tym razem jednak szczęście 
dopisało mu lepiei. 

z wiosną roku 1907 pani Horodyska jak 
zwykle powróciła do Kolędzian z zagranicy, 
gdzie spędziła zimę. W parę dni potem wczes- 
nym rankiem dnia 14 maja, s'użacy pałacowy 
udał się na górę. aby posprzątać pokoje. Ja- 
kież było jego przerażenia, gdy znalaztszy się 
w pokojach górnych, ujrzeł wszvstkie drzwi 
pootwierane. Wszed'szy d: oj. w pokoju goś- 
innym, w miejsca gd”ia przed rckiem znale- 
ziono umywala:ę, ujrza” porozrzucane na po- 
dlodze pró.ne kof.3i.y, podarte papiery oraz 
rozmaite drobiazgi. wszystko co znajdowało 
się w kasia ogniu'rwatei. Fczypuszczając, że 
z!odziej zacjłująa się jeszcze w pokoju syp:al: 
nym pan’, a obawiajac się wajńc tam, əby nie 
spotkać się z zdecydowanym zapewne nawet 
na mord rze:'m'c.zkiom, s'użący pobiegł czem 
predzej przedewszyzikiem do pokoju damy do 
towarzystwa, pani Jadwigi Micewskiej i ją v 
wiadomnł o kradzieży. Oboje już weszli do sy- 
pialni pani Horodyakiej. gd la vrzeds Wa si“ 
ich oczom widok niezwyk'v. Kasa oguiowrw. - 
ła stała otworem, wypróżn:ona pie.nal zupe- 
nie. Pani Ilorodyska spała najspokojniej. Prze- 
budzona, skonstatłow *a, że kr1d i'eży dokona- 
no przy jej boku klucze bowiem, — które 
teraz znaleziono porozrzucaie po pokoju z 
wyjątkiem kluczyka tkwiącego w dzwiczkach 
kesy, schowone miała pod poduszką. Z kesy 
zabrano wszystko, co przedstawiało jakakol- 
wiek wattość, a więc barkauoty papierowe, 
pieniądze złote francuskie, bawarskie i włczhie 
w łącznej kwocie przesz'o GCJ koron, wresz: 
cie łańcuszek złoty, 
broszki ete. wartości łącznej około 1000 kor. 
Kosztownuści te znajdowaty się w małej szka- 
tułce, którą złodziej zabra* pomijejąc inne 
przedmioty inniej wariościowe. 

Nie było wąipliwości, że śmia'tej tej kra- 
dziaży dopuścił się nie kto inny, jak tylko 
Malinowski: on jeden bowiem mógł wiedzieć, 
gdzie pani H>rodyska przechowuje pieniądze 
i swe kosztowności. 

Rozpoczęto znowu poszukiwania. Prowa- 
dziła je żandarmerja a także s'użba pałacowa. 
Daremne były jednak zabiegi ich; Malinow= 
skiego nie wyśledzono ani w zamku ani w o- 
kolicy, a władze, po bezskutecznej obławie, 
wyrzekły się myśli schwytenia niebezpiecznego 
wiamywaczą. 

W kilka dai tylko po owym rabunku, 
chłopi z sąsiedniej wsi Czarnokończyki zna- 
leźli zakopane w lesie rozmaite przedmioty 
pochodące z kradzieży w dworze kolędziań- 
skim. Przedmioty te, jak łańcuszek stalowy, 
fotografję, zamek od rozbitej szkatatki i tp.— 
a więc bezwartościowe, a mogące tylko zdra- 
dzić zbrodniarza — porzucił on w lesie za- 
pewne zaraz po kradzieży. 

A kradzież owa był to czyn niezwykle 
śmiały, na który zdobyć się mógł tylko zbrod- 
niarz zuchwały i znający doskonale złodziej- 
skie arkany. Tym razem bowiem pokój paui 
Horodyskiej zamknięty był od wewnątrz nie- 
tylko na ową zasuwkę angielską, lecz także 
ną klucz. Obok zaś, w garderobie spała tasu= 


kosztowne brausolety, ; 


O 


ma panna służącą, a nadto znajdował się tam 
niezwykle czujny pies — jamnik. Pies ten zaś 
nie zdradzał w nocy żadnego niepokoju, a na- 
wet nie mruknał. 


Złodziej więc musiał sprawować się nader 
cicho a działał bardzo ostrożnie, skoro umiał 
wydobyć z podpoduszki, na której spoczy- 
wała śpiąca pani Horodyska, klucze, — nie 
obudziwszy jej. 

Nie wątpiono już ani na chwilę, że śmia- 
łej tej kradzieży dokonał Malinowski, W o- 
bec tego podwojono czujność we dwo- 
rze. iNia pomogłv jednak najsilniejsze zamki 
ani czujne psy. W krótkim czasie potem Ma- 
linowski złożył pałacowi kolędziańskiemu jed- 
ną jeszcze wizytę, tym razem jednak w cha- 
rakterze gościa... Oto na strychu jednego z 
budynków folwarcznych znaleziono stary 
męski paltot, pół-koszulek, mankiety, dłuto i 
próżne puszki od konserw. Złodziej grasował 
widocznie gdzieś w okolicy, a spodziewając 
się, że mieszkańcy zamku nie prżypusz: 
czają by odważył sią pojawić znowu w pilnie 
strzeżonym dworze, zagościł tam na czas ja- 
kiś, — dla odpoczynku.“ 

x ż x 

Taka jest historja kradzieży w pałacu ko- 
lędziańskim, dokonana przez »mistrza złodzie” 
j-włamywaczyc Jana Malinowskiego. Dalsze 
jego dzieje znene są Już ogólnie: operował w 
Krekowie na szeroką skalę pod nazwiskiem 
Boduvńskiego, aż wreszcie los przestał mu sprzy 
jać i wpadł w ręce władzy bezpieczeństwa, któ- 
ra zapewne nie prędko wypuści go zpzd swej 
Gpieki. 

Dziś Malinowski - Bodyński a raczej Gwi- 
zdek „odpoczywa“ za silnemi kratkami wię- 
zienaemi. Słedztwo wydobywa na światło dzien 
ne coraz to nowe sprawki tego zuchwałego 
zbrodniarza, zasługującego w zupełności na 
miano „Arsena Lupina“. W niedługim też cza- 
sie zapewne usłyszymy znowu o jakimś czy- 
nie jego równie Śmiałym jak i ryzykownym. 

Gwizdak gra wprawdzie ciągle jeszcze rolę 
okłykanego i od chwill aresztowania nie prze- 
mówił ni słowa — nie zmniejszy to jednak je- 
go winy, ani nie uchroni go od zasłużonej 
kary. 


Mydta przetłuszczone toaletowe 


(w cenie począwszy od 60 h.) 
oraz 
Philodermine 


MALINOWSKIEGO. 


4 (Cena 70 hal.) idealnie u- 
suwają szortkość skóry i zapobiegają 
pękaniu. 


teiegramy. 


ROCZNICA sMIERCI CESARZOWEJ. 


WIEDEw. W czoraj odprawiono tak tu jak 
i na prowincji w kosciołach nabożeństwa ża- 
łobne, jako w rocznicę śmierci cesarzowej El- 
żbiety. 


BUDAPESZT. W całym kraju urządono z 
z okazji rocznicy śmierci cesarzowej Elżbiety 
żałobne nabożeństwa. W Budapeszcie na gma- 
chach publicznych wywieszono żałobne flagi. 


PRZED ZWOŁANIEM DELEGACYJ 


WIEDEŃ. Jakkolwiek półurzędowo gło- 
szą, że wysunięcie sesji delegacyjnej na paź- 
dziernik nastąpiło ze względu na sesje sejmo- 
we, to w rzeczywistości inne przyczyny miały 
tu działać. W kołach poważnych opowiadają, 


C. $zęzurkowski 


Krakówórodzka2. 


Pończechy, skarpetki, rekawiczki, pa- 
ski, torebki, lusterka, szezotki, Szczo- 
teczki, grzebienie, grzebyki, mydła, per- 
fumy, wody toaletowe itd. 


Ceny niskie. — 
doborowy. 


Owar 


Str. 6 


że minister Burian raz jeszcze udać się ma do 
Bośni dla bliższego zbadania stosunków,” po- 
czem dopiero Rada ministerjalna zastanowi się, 
jakie reformy dla Bośni zapowie w delega- 
ejach. 

Z innej strony jeszcze twierdza, iż idzie 
także o to, by zyskać na czasie, potrzebnym 
dla porozumienia się z Węgrami w kwestji 
reformy wyborczej, a w związku z tem w 
kwestji wojskowej. Obecnie nie ulega watpli- 
wości, że między jedną kwestją a drugą Wę- 
grzy wprowadzili «junctim;» są oni gotowi 
zgodzić się na takie rozwiązanie kwestji woj- 
skowej, jakie cesarz mógłby przyjąć i które nie 
naruszyłoby jedności armji. Wzamian jednak 
żądają, ażeby cesarz zgodził się na reformę 
wyborczą, która jakkolwiek pozornie wygląda- 
łaby na powszechne głosowanie, w rzeczywi- 
stości jednak przez skomplikowany system 
pluralny zapewniłaby i nadal panowanie Wę- 
grów nad innemi narodowościami. 


KWESTJA KRAJÓW OKUPOWANYCH. 


WIEDEN. „Zeit“ donosi, że rząd po ze- 
braniu się delegacji wystosuje do delegatów 
prośbę, ażeby zadowohli się poufnemi dekla- 
racjami w sprawie bośniackiej i w interesie 
państwa narazie nie żądali szczegółów, gdyż 
niektóre kwestje nie dość jeszcze dojrzały, 
żeby je publicznie omawiać. Natomiast ma 
istnieć zamiar zaproszenia delegatów na pod- 
róż po Bośni, ażeby naocznie mogli poznać 
stosunki. 


NIEPOKOJE w ARMJI BOSNIACKIEJ. 


WIEDEŃ. Z Serajewa donosza: Na stacji 
Maglay zbuntowało się 250 bośniackich urlo- 
pników pułku piechoty Nr. 1. Mieli oni za- 
trzymać przemocą pociag kolejowy, który ich 
wiózł. 

Ze strony ministerstwa wojny przedstawia- 
ją rzecz tak, że rezerwiści, którzy już trzy dni 
i trzy noce znajdowali się w drodze do domu, 
byli bardzo wzburzeni z powodu tej powol- 
ności jazdy i chcieli koniecznie z wojskowego 
pociągu przesiąść się na stojący własnie na 
stacji pociąg osobowy. Udało się jednak ich 
powstrzymać, Komunikat dodaje, że w tej spra- 
wie polityczne względy żadnej nie odgrywały 
roli. 


MIANOWANIA. 


WIEDEN. „Wiener Ztę* ogłasza: Cesarz 
zamianował radcę sekcyjnego w ministarstwie 
skarbu Karola Łozińskiego radcą trybunału 
administracyjnego. 


Minister skarbu zamianował starszymi za” 
rządcami podatkowymi w okręgu lwowskiej dy- 
rekcji skarbu zarządców: Franciszka Turyczyne, 
Józefa Viedlera. Kornela Wątrobskiego, Jana 
Dworzańskiego, Adama Pluteckiego, Władysła- 
wa Kołtunowskiego, Franciszka Samulskiego, 
Izydora Kotlarzewskiego i Hermana Kellera. 


KONFERENCJA MINISTRÓW. 


BUDAPESZT. Pod przewodnictwem mini- 
stra spraw zagranicznych bar. Aehrenthala od- 
była się wczoraj w zamku królewskim wspólna 
konłerencja ministrów, w której brali udział Dr. 
Wekerle, bar. Beck, Schoenaich i Burian. Przed- 
miot konferencji, która na dzień wczorajszy zo- 
stała wyznaczoną jeszoze 19 sierpnia, tworzyło 
ostateczne ustalenie przedłożeń, mających być 
wniesionemi w delegacjach, jako też ustanowie= 
nie terminu zebrania się delegacyj, przyczem 
głównie ze względu na rozpoczynające się 15 bm. 
sesje sejmów w Austiji, uchwalono na krótki 
czas odreczyć termin zebrania się delegacyj. 

Na Konferencji oprócz tego ustanowiono bud 
żet bośniacki i wysłuchano wywodów wspólne- 
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go ministra o jego wrażeniach z ostatniej podró- 
ży po Bośni, jako też wywodów bar. Aehrentha- 
la o aktualnych kwestjach polityki zagranicznej. 

Po wspólnej konferencji bar. Beck złożył 
wizytę ministrowi Kossuthowi, poczem o godz. 
10 wieczorem odjechał do Wiednia. 


SPRAWA KESTRANKA. 


PRAGA. »Hlas Narodac donosi, że mini: 
ster sprawiediiwości kazał Sobie przesłać wszyst 
kie akta odnoszące się do procesu o obrazę 
ezci przeciw Kestrankowi dła przejrzenia ich. 


KONGRES DZIENNIKARZY SŁOWIANSKICH. 


LUBLANA. Kongres dziennikarzy słowiań- 
skich uchwalił wystosować do ministra ban- 
dlu telegram z prośba, aby ze względu na han 
del i dziennikarstwo w jak najkrótszym cza- 
sie urządzono połączenie telefoniczne między 
Krakowem a Pragą. 

Wniosek redaktora Borzenki z Odessy, 
przedstawiający konieczność wydania wszech- 
słowiańskiej bibljografji, został na wniosek re- 
daktora Heireta przekazany komisji. 

Następnie obradowano nad wnioskiem re- 
daktora Kumera, wzywającym komisję Zwią- 
zku centralnego, aby dla wykończenia słowiań- 
skiego topograficznego słownika przyjęto płat- 
nego współpracownika, który ma to dzieło u- 
kończyć pod kierownictwem Kummera: wnio- 
sek przyjęto. 

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie re- 
daktora Vinarta o działalności słowiańskiego 
biura prasowego. Wkońcu wysłano telegram 
z życzeniami do Tołstoja, jako też telegramy 
powitalne do ministrów Fiedlera, Praszka A- 
brahamowicza i Korytowzkiego z prośką o 
strzeżenie słowiańskich interesów i prasy. 


Przewodniczący redaktor Holeczek zamknał 
na tem kongres. 


LUBLANA. Uczestnicy słowiańskiego kon- 
gresu dziennikarzy urządzili wczoraj wycieczkę 
do Postojny, dla zwiedzenia grot. W wiełkiej 
sali grotowej wygłosili podczas bankietu toa- 
sty starosta Zitnik, rosyjski delegat Miliukow, 
Dr. Doboszyński, poseł Klofacz, jenerał Woło - 
dymirow, Slenczak i redaktor Sokol. Następnie 
uczestnicy udali się w dalszą drogę do Try- 
estu. 


PIERWSZY KONGRES KATOLICKI w ANCLJI 


LONDYN. Legat papieski, kardynał Vanu- 
telli zagaił wczoraj obrady kongresu euchary- 
stycznego. Obrady odbywaja się w licznych 
sekcjach. 


TRYLUMFY AEROPLANU WRIGIITA, 


WASZYNGTON. Orville Wright przebył 
wczoraj po południu na swoim aeroplanie w 
obecności sekretarza wojny drogę długości 38 
i pół mil angielskich. W drugim krótkim wzlo- 


| cie towarzyszył mu także jeden pomocnik; przy 


tym wzlocie przebyto w 6 minutach 5 mil an- 
gielskich. 


WASZYNGTON. Wright wczoraj po po- 
łudniu pobił jeszcze przedpołudniowy rekord, 
gdyż wzniósł się na wysokość 150 stóp i na 
tej wysokości kierował najzupełniej pewnie ma- 
szyną. Publiczność nia mogła dość podziwiać 
dokładności każdej ewolucji, a oficerowie bili 
oklaski. Kiedy Wrigt manewrował już w po- 
wiotrzu około 40 minut, szef oddziału aerona- 
utycznego armii zawołał: Jesteśmy świadkami 
największego wydarzenia-naukowego w historji 
świata. 
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Ceny targowe z dnia 10 września r. b. 
T 
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NADESŁANE. 
-'Blednica 


"Nerwowość 
zostaną najskuteczniej usunięte przez stosowa 
nie kuracyi żródeł Gubera (Guberquelle) łatwo 

strawną, naturalną wodę arsenowo-żelazistą. 
przez lekarzy najlepiej zalecana. Do nabycia we 
wszystkich aptekech, drogueryach i bandlach 

wód mineralnych. — Broszury za darmo. 


PODZIĘKOWANIE. 


Za ostatnią przysługę, oddaną ś. p. 
matce i babce naszej, 


JOANNIE RIPPEROWEJ 


składamy na tej drodze Przewielebn. OO. 
Reformatom, ks. Kanonikowi Drowi Ku- 
linowskiemu, Znajomym oraz P.T. Publie 


czności serdeczne: »l3óg Zapłać« 
Rodzina. | 


Dra M. HARVEY'A. 


i 
Gajemnice powodzenia D życiu, 


Tę zajmującą i pożyteczną tak dla młodzieży, jak i do- 
rosłych książkę nabyć można za pośrednictwem Admi- 
nistracji Głosu Narodu za canę K: 1.50. (Na prowincję 


o 20 h. więcej). 
Ga s Ole” 
27%) * i* 


Wydawca iredaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie. 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


Józef Massa 


KRAKÓW, «l. Floryańska nr. 15. 


Poleca na jesień i zinę: Nowości w Wełnie, Jedwa- 
biu, Flanelach iBarchanach oraz ogromny wybór 
Konfekcyi dziecięcej, dla panienek od lat 16, dla 
Chłopców do lat 14. - - - Towar doborowy. - - Ceny umiarkowane. 
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GŁOS NARODU 


AA 10 A 


= wtedy prawdziwy, jeżeli trój 


aliasta flaszka zam 
ruk na żóltym papierze 


knięta poboczną opaską (czerwony i czarny 


DOTYCHCZAS NIEZROWNANY 
W. MAAGERA prawdziwy OGZYSZGZONY 


Nowy kieszonkowy dalekowidz | 


z kompasemi | 
zwierciadłem | 


do zamykania, nadzwyczaj silny, ma- | 
jący również zastosowanie jako szkła 
powiększające, soczewka do zapalania 
lub szkła do oka. Można nosić wygo» 
dnie w kieszeni; za sztukę tylko K 150, 
3 sztuki 4 K. — w razie niespodoba- 
nia się pieniądze z powrotem. Wysyła 
za pobraniem lub poprzedniem nade- 


słaniem Ewoty: 


ik Z Dostawca ) wors Hanns Konrad 

Dom wysyłkowy Brüx Nr. 1262 (CZECHY). 

Darmo i opłatnie otrzyma każdy na żądanie mój główny katalog 
rycinami. 


TRAN pws, 
Kiętusów g 
(w prawnie ochronionem opakowanin) 


żółty, flaszka 2kor., biały, flaszka 3 kor., 


Wilhelma Niaagera 
w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
wskutek łatwego trawienia szczególnie toio 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszy- 
stkich tych wypadkach, w których iekai 
chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju 
szczegolniej piersii płuc, przybytek wagi ciała 

prawienie soków, sei wugóle oczyszczeni 


C. k. Loterya Policyjna 


Na rzecz towarzystwa wzajemnej pomocy c. k. urzę- 
E dników wiedeńskiej policyi tudzież wdów i sierót po 
4 nich, pod protektoratem Pana c. k. Prezydenta po- 
licyi Karola Brzesowskiego 


1500 wygranych a mianowicie 


100 wygranych głównych 


- Do nabycia prawie we wszystkich apt: 
ch i składach aptecznych austr.-węgierskiego, 


ż 3000 


R | 
e e, 


LONDON- FARIS | 


| 
p. 
Ja 
$ 


pańtwa. 
Główny skład 'rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma _ 


PES" Nail adownictwa EE, EG a AET E LAB sadownie ścigane. WF 


DO wraż tnie w tola wyni lekaraih Tu szerokie pklezanaśi = wrażenie w kołach wywołał lekarskich i u szerokiej publicznnośc 


wynalazek amerykań- 
kiej wody na włosy 


Lowacriny 


Prawnie ochronicna, odznaczo- 
4 na w Wiedniu i Brukseli w 
r. 1906 złotym medalem, dyplo- 
mem i krzyżem honorowym 
Lovacrinn jest jedyną wodą 
na włosy, którą zaleca przeszło 
2600 lekarzy, a prasa medyczna 
popiera. Lovacrina dziala tak 
dalece na cebulki, że po 8 duiach 
wytwarza niezawodnie włosy na 
glowie i brodzie i w ogóle gdzie 
to jest możliwe. Łupież, strupy, 
i wypad. włosów znika pod gwa- 
rancyą, po jednorazow użyciu.. 
Mamy dowody, ż3 przeszło 
100.000 łysycu i nie rających za- 
rostu przez używ. Lowacriny 
uzyskali bujny porost włosów. LLowaorinn wytwarza gęsty i długi 
włos, a posiwiałe włosy odzyskują powoli swoją pierwotną barwę. 
Cena wielkiej flaszki Lowacriny, wystarczającej na kilka miesięcy 
K. 5. — 3 flaszki 12 K., 6 flaszek 20 K. Do uzyskania sympatycznie 
białej, czystej i delikatnej cery na twarzy, rękach i cułem ciele. 
wolnej od wszelkiej nieczystości, jak: Wągry, piegi , liszaje itd uży- 
wajcie absolutnie nieszŁodl., dotąd nieprześcignioych prepar. LOs 
wącrin*. Mydło „Lovacrinść po 1 K. 3 szt. K,y;2.30. Cremu 
„t.owaorinść w słoik. po2 i 3K. Wody toaletowej Lovaorin< 
we faszk. po po 3i 5 K. Pudru „,Lovacrin< (biały, różowy kre- 
mowy) w pud. po 2 i 8 K. Wysyła za zaliczką lub poprzed. nadesł. 
p'eniędzy przez gl. skład: M. Feith Następcn, Wien VI. Maria- 
lep. 45. Do nabycia również w wielu aptekach, drogueryach 
i składach perfum. W Krakowie do nabycia: J. Hanak Sp. dro- 
i Z Szewska 5, Reim i Sp. Linia A—B, 


KASZLĄCY M 


dzieciom i dorosłym 


przepisują lekarze z najlepszym skutkiem 


THYMONEL SCILLAE 


jako Środek rozpuszczający, usuwający fegmę i uŚmierzający kur- ja 
czowy kaszel, uspokajający i znoszący zaburzenia oddechowe. Setki § 
o zdumiewająco wysokiem dzia- | 


lekarzy wyraziło jaż swoją opini 

launiu Thymomelu Scillae przy kokluszu i innych rodz. kurcz. kaszlu. 
Proszę zapytać się swego lekarza. 

1 daszka IK. 2°20. Pocztą opłatnie po nadesłauniu IA. 2°90. 


3 daszki po nadeslanin K. '%*— 10 flaszek po nadesłaniu KK.20— 8j 


Wyrób i skład główny 


B. FRAGNER'S APOTHEKE 
k. k. Hoflieterant 
= Pragolli., Nr. 203. Binme 


o nabycia w lepszych aptekach. Uwaga na nazwą preparatu, fabrykanta i a ochronną 


Zastępstwo Rudawski i Ska, 


Wyścigi samochodów 


Petersburg-Moskwa 
wozy d0 14 HP. 


baurin ~ Klement 


686 km. w 13 g. 3 
pierwszy!! 


Długa 32. 


2230 127 


W. Maager w Wiednia IIL/3., Heumarkt Nr. 3, 


j| Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie 


Kraków, Długa 36, garage 


Cena LOSU i KORONA 
Pierwsze 3 giówne wygrane między niemi 


PIERWSZA GŁÓWNA WYGRANA 


30000 koron 


zostaną za Najwyższem zezwoleniem Jego c. k. Apostolskiej Mości 
na żądanie wygrywejącego gotówką po odciągnięciu 10 procent 
i ustawą przepisanego podatku zyskowego wypłacone. 


ERSTE. W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma 
Fortepian 


w dobrym stanie, tanio do sprze- 
dania. Plac Szczepański L 740 
piętro, drzwi nr. 9. 


Trzy guldeny 


| kosztuje paczka poczt. brutto 
5 kg. pięknie soztowanych od- 
padków mydeł: fiotkowych, ró- 
Żauyce. heliotrop, Mozchus, kon- 
wailowyct  brzoskwinowych, lilio- 
wych I t. d. 
Wysyła za zaliczką Bohemia 
Parfümerie RBodenbach 
ajE., Weiher 221. 


Ciągnienie 7 listopada 1908. 


Losy są do nabycia w Expedycyi Głosu Narodu (na prow. 10 h. więcej). 


WE Ad 2 


| Mydło liliowe 
Z konikiem. 


NAJŁA G ODNIEJSZE MYDŁO 
NA SKORE. 


BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH 


Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich, 


Biuro Towarz. prawnej ochrony 


podatników 


PH zostalo z dniem 1 gru- 
ia b. r. na 


TR Jagiellońską 1. 9 


aoc Redakcy Now. Reformy, 


Błaga o litość 


TAE 86 lat liczacu, wdowa po 
weteranie z r. 1831, inająca przy 8o= 
bie nieuleczalnie chorą córkę o wspo- 
możenie jakimkolwiek datkiem. Ła- 
skawe datki na ten cel przyjmuje 
| w Adm. „Głosu narodu“. 


Co tydzień tom ce | 52 książki ksiażki To- | 


2 rb. 50 kop. tom = zmie, objętoś 
ge- 50 kop. | |matomu prenn- | |sóizwitoc || Ekstrakt orzechowy 
wa je 19 kop. kaźda. do farbowania siwych włosów 


wynalazku Juliana Józefowicza perfumera 
(ałoroczni prennmeratorzy „Bibl. Dzieł Wybor, otrzymają, jako Í 
PREMIUM BEZP£ATNE 
w wytwornem ilustrowanem wydaniu 


Sisty Kornela Wiejskiego 


zebrane i przygotowane do druku ,przez 


Dr 5. BIEGEREISENA. 


Jestto najlepsza roŝiinna farba, któr 
można w przeciągu 10 minut ufar 
bować posiwiale wlosy 


na kolor czarny, brunatny, szary I blond. 
l 


CENA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WVBOROWYCH*. 


W WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ: We Lwowie: u p. A. Beacocka, ulica 
Rocznie (52 tomy) rb. 10— | Rocznie (52 tomy) rb. 12,— | Hetmańska 4, u Ign. Jahla, Hotel 
Półcocznie (26 tonów) m. 5.— | Półrocznie (26 tomów) rh. $,— | Ewopejski i m p, Piotra Mikolascha 
Kwartalni» (13 tomów) rb. 2.50 | Kwartalnie (13 tomów rh. 3.— Rynek gł. linia A-B, J Hang DiE 


droguerja Szewska, Fr. Zopotha 
droguerja ul. Sienna. Cena flakonu 
kor., 3 fakoniki próbne 1.20 kor. 
Przesyłka i skład w Warszawie 
„(1382 


Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie. 

W oprawie: Kto chce mieć „Bibl. Dzieł Wybor“ w oprawie 
dopłaca za onrawę: rocznie rb. 6 pół. rb. 3, kwart. rb. 150 
arówno w Warszawie jak z przesyłką. 

Adres: Warecka 14. 
Redaktor Zdzisław Debieki Wydawca Kazimiera Gadomska 


Kilku chłopców 


do roznoszenia dziennika, przyjmie Adannistracja „Głosu Na- 
rodu za stałem wynagrodzeniem. 


NowoSenatorska 2. 


Biedny uczeń 


Wyższej Szkoży przemysłowej, nie 
mający stałego zasiłku 
na utrzymanie przyjmie iekcyę za 
skromnem wynagrodzeniem (ze szkół 
pospol.sych i wydziałowych). Zigłe- 
szenia: Fischer, Felicyanek 17 I p. 
oficyny u prof. Zielińskiego. 
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Z domu do dom 


Baczność przed naśladownictwami: 


5 


Nakoniec r: i skutecznie działający śro- 
dek na nagniotki. 


Cook'a & Johnsona 


amerykańskie patentowane 


Pierścienie na nagniotki 


| i sztuka 20 hal,, 6 sztuk I R... pocztą 
20 hal. porto. Do nabycia ws wszystkich 
aptekach, jak również i drogueryach Monarchii 


Wysprzedaż 
R. DITMAR, Kraków Rynek 13, 


rozpoczął ogólną wysprzedaż 
Lamp, Szkła i Porcelany 


z powodu zmiany lokalu 


do własnego domu Rynek 
i. 22, naprzeciw odwachu. s 


Rodowodowa hodowla zbóż w Mikulicach 


kontrolowana przez Komisyę nasienną Tow. gosp. gal. i kra- 
jową stacyę botaniczna, poleca na siew jesienny: 
pszenicę ostkę mikulicką Prażmowskiego, 
pszenicę gółkę mikulieką, 
żyto poiskie mikaliekie wczesne. 
jęczmień zimowy mikułicki. 
Szczegółowy ilustrowany cennik i próbki na żądanie posyła: | 
Zarząd dóbr w Mikulicach P» Kańczuga., 


mmea NA MM | — 2 m 


EURE | DOT MME e GE 
SFA y LĄ Z” 


zadowo 


>» uprawniona 


GZRIGZYGI 


OWE 


nh fy "PORE n ią! 

Fabryka wég minar, sztucznych i spacjam, le 
poa Urwin 

R. RZĄSA I GGRURGA: 

w riunżowie, ullen św. GReritrmly, Ki 

wyrabia pod koutrołą komisyi Przemysłowej Tow. Lekars 

krak., polecone przez toż Towarzystwo 

WGOY KBZIBMERALAE SZTLCCTZKO 
odpowiadajuce sk!adem chemicznym wodom: 

Bilińskiej, Geshublerskiej, $elterskiej, Vichy, Nomburg, Kissigen, 


tndzież spe .galne lecznicze jak: litowy, bromową, jodową, żela 
gist}, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu pro- 


Ż; zd 
kiego Ej 
(3200 6 z 


r 
u 


Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w as dy. i drogueryuch 
cennik i na żądania d: anuo 


Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt. otrzymacie: 


RYZYKO przy spekulacjach gietdowych 


(Das Risiko bei Bórsespekulationen) 


Verlag „„Fortunać 
Wiadeń 1., Wollzeila 22/1 


Winogrona kuracyjne 


najlepszy deserowy gatunek, Slo- 
dkie, wielkoziarniste, codziennie 
świeżo rwane, 5 kg. koszyk K. 2'45 
Wina i miód pszcezelny tanio! L. 
Altneu Versecz 11 Węgry. 919 10 


Lekcyj gry 
na fortepianie 


udziela rutynowana nauczycielka, 
uczenica pierwszorzędnego prolegora 
po Pozystępnej cenie. Wiadomość 
od 12—3, ul. św. Filipa 1l, 14,1 p 
drzwi nr: L 1670 


| 
] 
E- 
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GŁOS NARODU 


Nr. 410 


sama przez się rozpowszechniła się znakomicie 


MAGGIEGO 4 Przyprawa 


z krzyżem 
w gwieździe 


Jej przepyszna zalety, zyskały jej w krótkim czasie światowa sławę 


jako praktyczny, tani i dobry środek kuchenny. Prawdziwa tylko z 


ESEE SE "NNT 
Umarli żyją! 
Wyszło z druku. 


„Smierć ciała nie jest 
śmiercią duszy,czyli umar 


li żyją. 

Treść: Siły duszy ludz. na jawie i we 
śnie .Jasnowidzenie Na granicy ży- 
cia i śmierci. Najwieksze, męczarnie 
zamieni»ją się w rozkosz. Sinierć jest 
najwyższym zachwytym i sądem. 
Smierć jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka dachowego z warstwa- 
mi magnetyzmu. Co mówi profesor 
Dr. Lombroso’ i t. d. 


Cena f. K. 20, z piap i. K 
40; za zaliczką f. K. 80. Do naby- 
cia, w Administracyi „Głosu Narodu, 
ul. św. Krzyża 7. 7500 


ZI WEPTY O" 1 ZEP "NE "gy 
Pierwszy i największy krajowy 
SKŁAD MASZYN 


do szycia i haftu 
wyrobw  trykotowych i 


maszym do pisania który 
nie posługuje się agem- 
tami. 


Nauk: 
haftc: 
bez- 
płatnie 
Cenniki 
gratis 
iranco 


Przyjme 
je ró- 


wnież 


maszyny | 
l do szycia 
wszelkich systemów do naprawy 
Józet Iwanicki; 


mechanik i speoyallsta, 
LWÓW. Żorża- ABD „JI 


50 Koron zarobku zarobku | 
tygodniowo "procent | 


procent |i 
prowizyi 


| 
i 
otrzyma każdy. sto „obejmie sprze- į 
daż moich szyldów i towarów alu:! 


miniowych, Zastępstwo można objąć | - 


jako zarobek uboczny. Towary alu-; 
miniotwe sprzedaje się bajecznie ła- 
two. Wyjaśnienia i wzory zadarmo. 


| Niech zalem nikt nie omieszka zapy- | 
| tućsię. Adres: AntouiHruby Muglitz, | 
i Morawy, 


967 1 


jertnośći oe 
ny, cichy chód. Do 
skonale dla nor 
wowych i cierpią- 
cych na ból głowyj* 
sa jedynie BER E 
SONA obcasy guk 
mowe. Do nabycia 
w handlach. 


Sigmund Beera:$ 
=" Wien;VI/z 


i 
Tanie czeskie | 


PIERZEI 


5 kilo, świeżo 

K. 960, lepsze Karte 

białe, Ponów, darte, Kor. 18, 1 

knieżno-białe, prch., darte,>K. 30, 24 
Wysyła oj łatnie za obraniem.3 

Zwrot lub wymiana dozwolone z 

wzrotem porta. — Benedict Sacseh 
Lobes Nr. 284 Pilsen, Czechy- w 


PANIENKI 


z inteli gentnych rodzin, zdrowe do: 
brze wychowane, znajdą wygodne 
mieszkanie z calem utrzymaniem 
i należną opieką, w obywatelskim 
domu. Na żądanie pomoc w naukach, 
język francuski, niemiecki z konwer- 
Sacyą, lekcye muzyki Fortepian w 
miejscu. (Pokoje frontowe, słone- 
czne, w Rynku głównym). Warunki 
przystępne. Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro Nauczycielsk 
Stefanii Łapszów z Trembe" 
ckich Zwilling Kraków ul. św. 
Jana 2. Telefon 744. 909 2 


Świeże śliwki bośniackie 


5 kg. koszyczek k. 2.—25 kg. k- 6.-- 

50 kg. k. 11.—100 kg. k. 26 Wraz z 

koszykiem, dostercza G. Joska Ba 
njaluka. BOSNIA 


Nieszczęśliwy Kaleka 


niegdyś technik bndowleny, obecnie 
wyniszczony 10-letnią chorobą, po 
przejściu 8 ciężkich operacyj, W o- 
statnich czasach częściowo sparali- 
żowany, pozbawiony możności za- 
robkowania, prosi miłosierne $erca 
o wsparcie. Łaskawe datki przyjmu- 
je, ewentualnie adres wsksże Admi- 
nistracya Głosu Narodu. Zgłoszenia 
pod: „Biedny technik*, 968 0 


Z ANTY MAZ NOZNA M M MANN 


Zarząd ogrodów Xiążat San- 
guszków | w Gumniskich p. 
Tarnów, posiada 
20.000 


drzewek owocowych 


wysokopiennych, póipiennychi kear- 
łowych w różnych formach do sprze- 
dania w cenie od 70 groszy do 5h 
koron za sztukę. Oprócz tego wspa 
niałe okazy osobli wych paproci w 
| cenie od 2 kor. do 100 kor.za sztu- 


kę. Na żądanie wysyła się cenrik 
opłatnie, 
u afg 
SP U TPN 
Preg HIN 
31 | Í: 
y LE £ 
ia Organist: 


jak organy w at- ym stanie 
utrzymywać, repaťaąatjo i stro- 
lewe samemu uskutaczniać, 
jest do nabycia w Administ 
Głosu Narodu.‘ 
Cena egz. w obrawie z prze- 
syłka kar. 450 h. 
oi 
"ABoruc -8. 
Zaklad ary sts 
kamieniars. i budowli. 


Józefą KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w.llrakowie posiada 
wielki wybór goto-| 
wych pomnikówz | 
skowca, aene 
muru. Podejmuje H 
wykonania grobow 
w miejscu i ua pro- 
wimcyi. Telefon 579 


w 


ESE TAS 


anpelusze I bylindry 


poleca 


Bolesław Wierzejski 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 
LINIA A-B, RÓG ULICY FLORYAŃSKIEJ 


Słynny 


TEATR 


OESERA 


z jego olbrzymiemi żywemi obraza- 

mi które mówią i śpiewają przyjeż- 

dża na krótki czas i dawać będzie 
cykl zajmujących przedsta wiki 


Bliższe szczegóły doniosą afisze. 


nazwą „MAGGI“ i znakiem ochronnym: 


Krzyż w Gwieździe. 


Piekny, luksusowy 


OWER 


nowy najlepszej marki sprzedam 
tanie. Magazyn ABC. ul. św. 
Anny 5. 


fekcyi muzyki 


udziela b. uczenica prof. Jego. 
Bliższej wiadomości udz.eli Admi- 
nistracja ..Głosu Narodu*. 1007 


Tylko krótki czas. 


Ulice Dietlowska 


(za barakiem szkolnym). 
Do widzenia 


MUZEUM SZTUKI 


i Panoptikum 
wtorek i piątek tylko dla Pak. 


Anatomiczne muzeum (II oddział) 
od 2-ej godziny popołudniu do 9 ej 
wieczór tylko dla Pań do zobaczenia. 
po do pznoptikum 30 halerzy. 

NH. IL, oddziału 60 halerzy. 

Polskie zbigłów o katalogi wysta- 
wionych przedmiotów są do naby- 
cia po 20 hal. przy kasie. 

O liczne odwiedziny uprasza 


Ani. Kalka. 
Piękny biust 


Bnjne piersi w prze 


ciągu Z miesięcy. 
przez (Pigołki wscho- 


dnie) PILULES 
ORIENTALES 
jedy ne, któro roz- 
wijają. piersi, 
wzmacniają je, 
przy wracają "mło- 
duśń i użyczają 
powabnejpełnośc 
«%3 szkodzące. 
wcale zdrowiu, — 


pod gwaruncyą wolne od arseniku 
przez g'ośne powagi lekarskie uzna- 
ne. Całkowita dyskrecya. Pudełko 
ze sposobem użycia opłatnie za na- 
desłaniem K 6*45 lub pobraniem 
poczt, K. 6:75. (1644—1 


J.Ratić, Aptefarz Paryż. 


Składy: PRAGA, Fr. Vitek 40 o 
Wasesrgasse 19. — BUDAPEST 


; Watne ia Wyjeżdża. 
a jących do Brazylii! 


Słownik 


portugalsko-polski 


ppracowaap po redmagą F. B. 
Zdanowskiego, wyszedł 3 drako 

3 biło atea LLAM paruen marin. 
' kapa a 1. B. Zadora wi R dm 
Teseoren s Aralomia 

Tiaoa 7, ear ma Kazyztkich uięysrniach 


tena agzemplanza : 
m płócienne! sorgo ? 605 -- | rh. M bap, 
m tbórzanej tarionlo 8 bor 3 rh 20 mt. 
1 em e 1 maca i toto, — | marza 64 ha 


| ENER" M 
Szare pierze 


pod gwarancją całkiem świeże, 
towe do napełniania pierzyn, ma- 
teraców, poduszck; pół kilo kosztu- 
e tylko 1 kor. Wysyła po 5 kile 
za pobraniem M. rasa, handelu 
pierza, Prag Nr. 620-1 A. Wy- 
miana dozwolona. (4347 
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